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Drodzy Czytelnicy! 

 
     Witamy serdecznie 

po wakacjach. Mamy 

nadzieję, że miło spędzi-

liście letni czas i wypo-

częci wróciliście do co-

dziennych obowiązków.  

     Nowy rok szkolny i nowy Ryb@k, a jak nowy, to powinien za-

wierać jakieś nowości. W trzymanym przez Was Informatorze 

znajdują się więc dwa nowe cykle historycznych artykułów. 

Pierwszy z nich jest autorstwa dr. hab. Jarosława Kłaczkowa pt.: 

„Sytuacja wypędzonych a stosunek narodu niemieckiego do jego 

sąsiadów wschodnich” – reakcje w Europie i w Polsce w świetle 

polskiej dokumentacji. Drugi cykl artykułów, także historyczny, 

opisuje sytuację w XVI i XVII wiecznej Oksie - mieście założo-

nym przez Mikołaja Reja, a znajdującym się w Województwie 

Świętokrzyskim.  

     Kolejną nowością w tym numerze Rybaka jest w całości kolo-

rowa okładka. Postanowiliśmy przekazać Wam w kolorze zdjęcia 

z realizacji wielkiego remontu jaki od kilku miesięcy trwa w na-

szej Parafii. I tak, na drugiej stronie znajdziecie zdjęcia z postę-

pu prac w radomskim kościele, a na przedostatniej stronie - po-

czątek prac przy adaptacji poddasza budynku parafii na Cen-

trum Dialogu Ekumenicznego. 

     W nowym roku szkolnym życzymy nie tylko uczniom, ale tak-

że rodzicom wiele Bożego błogosławieństwa, wytrwałości w pracy 

i uśmiechu na co dzień. A naszym drogim czytelnikom miłych 

i radosnych chwil spędzonych na lekturze nowego RYB@KA.  
 

Apostoł Paweł pisze: Modlę się o to, aby miłość wasza coraz bardziej  

obfitowała w poznanie i wszelkie doznanie, abyście umieli odróżniać 

to, co słuszne, od tego, co niesłuszne, abyście byli czyści  

i bez nagany na dzień Chrystusowy”.  

Flp 1,9-10 

Od redakcji 
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Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 

październik, listopad, grudzień 



oże przeczytany przed 

chwilą fragment Ewange-

lii wyda się komuś niezbyt pa-

sujący do dzisiejszej, tak wyjąt-

kowej uroczystości. Wszak 

z propozycji czytań biblijnych 

dzisiejszej niedzieli pewnie bar-

dziej pasowałoby rozważać 

tekst ze Starego Testamentu, 

czyli o miejscu w którym Jakub 

przeżył objawienie Boże, a któ-

rego następstwem było poja-

wienie się starszego, aniżeli 

późniejsza świątynia w Jerozo-

limie, miejsca kultu w Betel. 

Można też jako lepszy widzieć 

fragment z Listu do Rzymian, 

o prowadzeniu nas przez Ducha 

Świętego i byciu w związku 

z tym dziećmi Bożymi. Wybra-

łem jednak świadomie tekst 

dzisiejszej Ewangelii, gdyż po-

niekąd trochę koresponduje 

z historią tego miejsca. Choć 

z drugiej strony wszystkie te 

wątki, zarówno tekst ze Sta-

rego, jak i No-

wego Testa-

mentu można 

razem połą-

czyć. 

Najpierw miej-

sce w którym 

się znajduje-

my. Ponad 170 

lat temu Bóg sprawił, że stanęła 

tu świątynia luterańska. Przez 

długie lata zbierał się w niej lud 

by słuchać Słowa Bożego i budo-

wać swą wiarę. To dobre miej-

sce. Z jednej strony nieco na 

uboczu, a z drugiej położone 

w samym centrum miasta. 

W tym miejscu całe pokolenia 

kieleckich ewangelików przeży-

wało swoje spotkanie z Bogiem. 

Uświęcało się i wyznawało, że są 

dziećmi Bożymi. Przy tej 

chrzcielnicy powierzali swoje 

dzieci Najwyższemu deklarując, 

iż będą je wychowywać w duchu 

Ewangelii. Przed nie istnieją-

Rozważanie 

„I przyszedł do niego trędowaty z prośbą, upadł na kolana i  rzekł do 

niego: Jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić. A Jezus zdjęty litością, wy-

ciągnął rękę swoją, dotknął się go i rzekł mu: Chcę, bądź oczyszczony! 

A natychmiast zszedł z niego trąd, i został oczyszczony. A Jezus, po-

groziwszy mu, zaraz go odprawił. I rzekł mu: Bacz, abyś nikomu nic 

nie mówił; ale idź, pokaż się kapłanowi i złóż za swoje oczyszczenie 

ofiarę, jaką nakazał Mojżesz, na świadectwo dla nich. A on, odszedł-

szy, zaczął rozgłaszać i rozsławiać tę rzecz, tak iż Jezus nie mógł już 

jawnie wejść do miasta, ale przebywał na ustroniu, na miejscach pu-

stych. I schodzili się do niego zewsząd.”. Ew. Mk 1,40-45 
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Rozważanie 
cym dziś ołtarzem młodzież 

składała swoje przyrzeczenia 

konfirmacyjne ślubując wier-

ność Bogu i Kościołowi. W tym 

też miejscu, stojąc przed ołta-

rzem, wiele par ślubowało sobie 

miłość, wierność i uczciwość 

małżeńską aż po sam grób. Były 

też i smutne chwile, kiedy że-

gnano w tym też miejscu swoich 

najbliższych i towarzyszono im 

w ostatniej drodze na cmentarz 

ewangelicki. Można więc powie-

dzieć, że jest to miejsce wielo-

krotnie uświęcone. Jako miejsce 

spotkań ludu Bożego istnieje 

nadal. Za to chcemy dziękować 

dziś Bogu z całych naszych serc. 

 Historia jednak nie zawsze 

była łaskawa dla społeczności 

gromadzącej się w tym miejscu. 

Szczególnie bolesny był czas po-

czątku I wojny światowej, gdy 

większość parafian, na mocy 

rozporządzenia cara, została de-

portowana w głąb Rosji. Lud 

ewangelicki, zmuszony w stycz-

niu i w marcu 1915 roku do 

opuszczenia swych domów 

i udania się w nieznane, przeżył 

niebywałe cierpienie. Wielu na 

zawsze pozostało w drodze, zna-

cząc ślad swojej wędrówki drew-

nianymi krzyżami. Nie wiemy 

do dziś ilu z nich powróciło z tej 

tułaczki szczęśliwie. Okres ko-

lejnej wojny światowej był cza-

sem zgoła innym. Po wyzwole-

niu było zdecydowanie źle. Nie-

mieckie pochodzenie większości 

kieleckich i podkieleckich 

ewangelików wzięło górę w po-

strzeganiu ich przez społeczeń-

stwo. Niewielu wobec tego sta-

nu rzeczy pamiętało o wkładzie 

tych ludzi w rozwój regionu 

świętokrzyskiego. O stworzeniu 

takich przedsiębiorstw jak 

słynne Marmury Kieleckie 

i udziale w tym przedsięwzięciu 

Alfonsa Welke. Któż w tych 

trudnych czasach pamiętał 

o szkole nazwanej Wyższy Mę-

ski Instytut – znakomitej pla-

cówce oświatowej założonej 

przez Hermanna Hillera? Kto 

też pamiętał, iż kielecki teatr 

powstał w wyniku działań ro-

dziny Stumpf? Albo kto wspo-

minał czasy, gdy przed wojną 

Marszałek Piłsudski w Kiel-

cach gościł u Edwarda Karscha 

i że podczas przejazdu przez 

nasze miasto pociągu z trumną 

Marszałka wiezioną na Wawel, 

tylko w tym kościele biły dzwo-

ny? Pamięć społeczeństwa 

przytłumiła chęć odwetu na 

narodzie okupanta, co uderzyło 

mocno w społeczność kieleckich 

ewangelików. Można powie-

dzieć, że dla wielu właśnie 

w następstwie grozy i cierpie-

nia, jakie spadło na naród 
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Rozważanie 
w wyniku II wojny światowej, 

wielu ludzi zaczęło postrzegać 

to miejsce niczym starożytni, 

ludzi trędowatych. Coś od cze-

go należy trzymać się z daleka. 

Z czym należy unikać kontak-

tu, aby się nie zarazić. Choć 

była różnica. Trędowatych zo-

stawiano samych sobie. To 

miejsce już niekoniecznie. 

 I tak trwał ten stan przez 

lata. Kościół rzeczywiście przy-

pominał chorego na trąd. Cały-

mi płatami odchodząca zeń ele-

wacja, grożący zawaleniem 

dach. Taki był jego widok. 

Większość ludzi patrzyła na to 

obojętnie. Być może niektórzy 

z radością, że wreszcie stąd 

zniknie. Ale byli też i tacy, któ-

rzy nad stanem tego miejsca 

boleli i nie dawało im on spo-

koju. Bóg sprawił, iż w końcu 

przyszedł czas gdy i dla tego 

kościoła pojawiła się szansa. 

Wielu ludzi bolało widząc stan 

tej świątyni. Wiele rąk składa-

ło się do modlitwy z prośbą 

o zmianę, o oczyszczenie i po-

nowne uświęcenie tego miej-

sca. Bóg wysłuchał ich. Wlał 

w ludzkie serca chęć pomocy. 

Poruszył je. Dzięki temu stało 

się coś, co dla parafian było 

niczym sen. Pewnego dnia wo-

kół świątyni stanęło rusztowa-

nie. Rozpoczął się czas 

uzdrawiania. Czas radości 

i przeżywania realności Bożego 

błogosławieństwa. Zakończony 

pomyślnie. I nie będzie niczym 

przesadnym porównanie odno-

wienia tego miejsca do radości, 

którą przeżył bohater dzisiejsze-

go fragmentu Ewangelii. Radość 

ta trwa do dziś. Bowiem po dziś 

dzień w miejscu tym zgromadza 

się lud wielu wyznań, Kościołów 

chrześcijańskich, by wielbić Bo-

ga, dziękować Mu i być uświęca-

nymi przez Jego Słowo. 

 Dzisiaj zebraliśmy się, by 

tak naprawdę podziękować Naj-

wyższemu za Jego łaskę. To 

Duch Święty sprawił, że znaleź-

li się ludzie, którzy, tak jak ów-

czesny wojewoda świętokrzyski, 

a dzisiejszy Prezydent naszego 

miasta, pan Wojciech Lubawski, 

czynnie przyczynili się do tego 

wspaniałego dzieła odnowy kie-

leckiej ewangelickiej świątyni. 

Dzięki temu, miejsce to nabrało 

całkiem nowego charakteru. 

Przestało nie tylko straszyć 

swym wyglądem, ale przestało 

też być zamknięte. Stało się 

Ekumeniczną Świątynią Poko-

ju. I jako takie rozpoczęło swoje 

istnienie w świadomości miesz-

kańców. Miejsce to zaczęło przy-

ciągać niczym magnes ludzi po-

szukujących dobrych relacji ze 

Stwórcą. Chętnie też dziś od-

6 
Informator Parafialny RYB@K  nr 3 (26) październik, listopad, grudzień 2011r. 



Historia 

dr hab. Jarosław Kłaczkow 

wiedzają je ludzie teatru i mu-

zyki podejmując wiele działań 

na tym polu. To w tym miejscu 

co roku pokolenia kieleckich li-

cealistów przychodzą na spek-

takl teatralny przygotowany na 

podstawie wstrząsających wspo-

mnień Marka Edelmana. Tutaj 

też co roku Kieleckie Targi Sa-

cro Expo wzbogacane są ducho-

wo prezentowaniem sztuki 

i muzyki kościelnej. W tym 

miejscu nasz najbliższy sąsiad 

Muzeum Zabawek i Zabawy 

świętował zakończenie roku Ta-

deusza Kantora. To tylko jedne 

z nielicznych działań podjętych 

tutaj przez ludzi kultury i sztu-

ki. 

 Patrząc na minione dzie-

sięć lat istnienia Ekumenicznej 

Świątyni Pokoju mamy wiele 

powodów, by dziękować Bogu 

za Jego nieustającą łaskę 

i przychylność dla tego miejsca. 

A także za to, iż uczynił to 

miejsce tak pożytecznym dla 

kieleckiego społeczeństwa. 

Amen. 

emorandum Kościoła Ewangelickiego Niemiec 

(Die Evangelische Kirche in Deutschland – 

EKD) z 14 października 1965 r. jest dość słabo zna-

ne w polskiej historiografii. Przyczyn jest kilka, 

z których najważniejsze to: ówczesna sytuacja poli-

tyczna, brak silnego i dużego Kościoła Ewangelic-

kiego w Polsce oraz słynny list polskiego Episkopa-

tu, nazywany oficjalnie „Orędziem biskupów pol-

skich do ich niemieckich braci w Chrystusie”. Dokument ten biskupi 

rzymskokatoliccy wystosowali 18 listopada 1965 r. Polityczna bu-

Memorandum Rady Kościoła Ewangelickiego w Niemczech 

„Sytuacja wypędzonych a stosunek narodu niemieckiego do 

jego sąsiadów wschodnich” – reakcje w Europie i w Polsce  

w świetle polskiej dokumentacji 
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Historia 

rza, jaka wybuchła z tego powodu, a szczególnie jego jednego frag-

mentu: „wybaczamy i prosimy o wybaczenie”, całkowicie przyćmiła 

wcześniejsze wydarzenie, tj. Memorandum EKD i odpowiedź nań pol-

skich protestantów. Problem jest o tyle istotny, iż Memorandum wy-

wołało w całej Europie duży rezonans. Polska opinia publiczna, 

mieszkająca za „żelazną kurtyną”, dowiedziała się o nim bardzo mało. 

Prace nad memorandum Kościoła Ewangelickiego Niemiec prowa-

dzone były przez trzy lata. Opracowała go Izba Ewangelickiego Ko-

ścioła Niemiec do Spraw Odpowiedzialności Publicznej (Die Kam-

mer der Evangelischen Kirche Deutschlands für öffentlische Veran-

twortung). W skład Izby wchodzili delegaci z Niemiec Zachodnich. 

Reprezentowali jednak różne kierunki polityczne, co gwarantowało 

reprezentatywność tworzonej opinii. Przewodniczącym zespołu, któ-

ry przygotowywał memorandum, był prof. Ludwig Raiser z uniwer-

sytetu w Tybindze. 

Memorandum zatytułowane: „Sytuacja wypędzonych a stosunek na-

rodu niemieckiego do jego sąsiadów wschodnich” (Die lage der Ver-

treibenen und das Verhältnis des deutschen Volkes zu seinen östlic-

hen Nachbarn) opublikowane zostało 14 października 1965 r. w Ha-

nowerze w „Verlag des Amtsblattes der Evangelischen Kirche in 

Deutschland”. Treść zaopatrzona została  we wstęp prezesa Rady 

Kościoła Ewangelickiego w Niemczech, Kurta Scharfa. W przedmo-

wie do dokumentu Kurt Scharf pisał m.in.: „Kościół Ewangelicki 

w Niemczech (…) obserwuje ze wzrastającą troską, że rany zadane 

przez drugą wojnę światową, (…) po dwudziestu latach po jej zakoń-

czeniu nie zaczęły się jeszcze prawie zabliźniać. Strona niemiecka 

jest istotną przyczyną tego, że dotychczas niedostatecznie rozwiąza-

ne zostały problemy, które wysunięte zostały przez okupowanie nie-

mieckich terytoriów po drugiej stronie linii Odry – Nysy przez Rosję 

radziecką i Polskę oraz wypędzenie milionów Niemców z tych teryto-

riów”. Memorandum składało się z sześciu rozdziałów: a) Zakres 

i powiązania problemów; b) Przesiedleńcy w społeczeństwie a Ko-

ściół; c) W sprawie obecnej sytuacji na terytoriach po drugiej stronie 

linii Odry – Nysy; d) Zagadnienia z dziedziny prawa międzynarodo-

wego; e) Rozważania teologiczne i etyczne; f) Niemieckie granice 

wschodnie jako zadanie polityczne. 
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Historia 
Przechodząc do samego tekstu, autorzy dokumentu stwierdzili 

w nim, m.in., iż w świetle prawa międzynarodowego należy uznać za 

udowodnione, że masowe deportacje ludzi przy użyciu siły nie są do-

zwolone, a Polska nie jest jeszcze dostatecznie legitymowana do 

władztwa nad niemieckimi terenami wschodnimi. W dalszej części 

dokumentu padło jednak jednoznaczne stwierdzenie, że rząd nie-

miecki powinien powstrzymać się przed wysuwaniem roszczeń 

prawnych o zwrot obszarów, których posiadanie jest nieodzowne dla 

rozwoju gospodarczego Polski. EKD w swym memorandum wysunął 

także cel poruszenia wyobraźni politycznej narodu niemieckiego, 

proponując wschodnim sąsiadom dialog. Odnosząc się do samych 

wysiedleńców, stwierdzono natomiast w memorandum, iż problem 

ich integracji ze społeczeństwem zachodniej części Niemiec pozostał 

nadal aktualny. Autorzy dokumentu omawiali nie tylko problemy 

etyczne i teologiczne, lecz poświęcali także obszerne fragmenty 

aspektom prawa międzynarodowego dotyczącego problemu statusu 

przesiedleńców z terenów dawnego niemieckiego Wschodu. Zauwa-

żali, że w prawie międzynarodowym nie ma pojęcia winy i kary. Dla-

tego też Polska, mimo że została zaatakowana w czasie wojny w spo-

sób sprzeczny z normami międzynarodowymi, nie jest uprawniona 

do zabierania części terytorium pokonanego napastnika i wypędze-

nia stamtąd ludności niemieckiej. Dlatego też duże fragmenty me-

morandum poświęcone zostały tzw. prawu do ojczyzny. Spojrzenie 

Izby Odpowiedzialności Politycznej EKD było w tym względzie jed-

nak bardzo wyważone i niosło także pierwiastek religijny. Teologicz-

ne elementy prawa do ojczyzny, jak dowodziło memorandum, nie 

mogły służyć do tego, „aby uzasadnić bezwarunkowe prawo człowie-

ka do jego ojczyzny”. W tych sprawach należało być powściągliwym. 

Dlatego w końcowym akapicie niemieccy protestanci stwierdzali, że 

należy wytworzyć w narodzie niemieckim oraz na zewnątrz taką at-

mosferę, która umożliwi akty pojednania ze wschodnim sąsiadem. 

Jak więc widać, tekst memorandum pisany był z teologiczną pasją 

i zacięciem. Niósł również duży pierwiastek intelektualny i odnosił 

się do wielu aspektów rozliczenia Niemców z przeszłością. Stawiał 

także pytania i odpowiedzi na dręczące Niemców rozterki. Dlatego 

wywołał potężną burzę. Od jego treści odcięły się najbardziej konser-

watywne ośrodki ewangelickie, dezawuując swój wcześniejszy 
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Historia 

udział nad przygotowanym projektem. EKD stanęła przed groźbą 

rozłamu. Odnotowano również przypadki demonstracyjnego wystę-

powania z Kościoła ewangelickiego. 

Reakcja mediów europejskich. 

Dokument wywołał duży rezonans w prasie zachodnioniemieckiej. 

Przez media został sprowadzony jednak do jednego aspektu, tj. kwe-

stii uznania granicy polsko-niemieckiej na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Najbardziej komentowano go z oczywistych względów w mediach Re-

publiki Federalnej Niemiec. Rozpoczęły się ponownie dyskusje o nie-

mieckiej winie i rozliczeniu za wybuch i konsekwencje wojny. Ten fer-

ment ideowy znalazł swoje odzwierciedlenie na łamach pism. Więk-

szość gazet ograniczyła się do obiektywnych relacji tekstu memoran-

dum oraz do informacji na temat kampanii podjętej przeciwko auto-

rom dokumentu przez organizacje przesiedleńcze. 

Jako pierwszy debatę o memorandum rozpoczął zachodnioberliński 

„Berliner Morgenpost”. Nie był to głos specjalnie życzliwy. W nume-

rze z 15 października 1965 r. w komentarzu redakcyjnym zatytułowa-

nym Nieproszona rada odnotowano m.in.: „Czy możemy uwolnić Pola-

ków żyjących obecnie na Śląsku, Pomorzu i w Prusach Wschodnich od 

ich obaw o egzystencję, jeśli znamy linię Odry – Nysy? Kościół ewan-

gelicki zapewnia, że tak. Kto dokładnie obserwował wydarzenia 

w niemieckich prowincjach wschodnich, orientuje się, że koncepcja ta 

stanowi iluzję. Nie jeden raz Kościół katolicki próbował wyzwolić rze-

komych 9 mln mieszkańców tzw. obszarów zachodnich od kryzysu 

sumienia, wynikającego z ich stałej świadomości, że żyją w obcym 

kraju, w obcych miastach i w obcych domach. Polacy ci zostali zmu-

szenia do osiedlenia się w Niemczech wschodnich. Nie można ich jed-

nak zmusić do tego, aby wierzyli, że żyją tam oni zgodnie z prawem. 

Nie należy więc dziwić się, że uroczyste deklaracje Bundestagu, rzą-

du federalnego i przesiedleńców, że nigdy nie podejmą próby użycia 

siły w rozwiązywaniu problemu Odry – Nysy, pozostają w Polsce nie-

słyszalne. Co więc właściwie znaczyć ma w tej sytuacji „rada” polity-

kujących pastorów pod adresem rządu federalnego? Czy o radę tę 

ktoś prosił? Czy pastorzy nie mają innych zmartwień? A może biorą 

przykład z aktorów kabaretowych i neokomunistów, wśród których 

stało się modne ostatnio wyśmiewanie przesiedleńców i rozgrywanie 

ich praw va banque?” Ten bardzo nieprzychylny komentarz uka-
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zał się jeszcze przed oficjalnym upublicznieniem tekstu Memorandum. 

Poglądy w nim zawarte odzwierciedlały jednak spojrzenie dużej części 

obywateli RFN, Berlina Zachodniego, a także prawdopodobnie NRD. 

Była to jedna z licznych negatywnych reakcji na ten temat. Większość 

przeważnie liberalnie nastawionych mediów popierała jednak ideę 

gwarancji granicy. Uczynił tak, m.in. 16 października 1965 r., jeden 

z najbardziej opiniotwórczych niemieckich dzienników, wydawany 

w Hamburgu „Die Welt”. W artykule redakcyjnym Niemiecką politykę 

wschodnią należy poddać dokładnej rewizji przedstawiono dokładnie 

treść Memorandum. Wyraźniej poparł idee płynące z memorandum 

zachodnioberliński „Abendpost”. Z artykułu opublikowanego 15 paź-

dziernika 1965 r. i zatytułowanego Kościół ewangelicki żąda zrzecze-

nia się terenów za Odrą i Nysą można się było dowiedzieć, że EKD za-

mierza 20 października przekazać tekst memorandum, zalecający 

zrzeczenie się zwrotu niemieckich terenów wschodnich i obalający po-

gląd, że trwały pokój może podpisać jedynie przyszły rząd zjednoczo-

nych Niemiec. Zdaniem komentatora gazety, należało wskazać naro-

dowi niemieckiemu taką potrzebę, gdyż 20 lat, jakie minęły od zakoń-

czenia wojny, miały własną wagę. Redakcja dodawała na koniec, że 

pełne przywrócenie dawnych granic było jeszcze możliwe kilka lat po 

wojnie. Obecnie, ich zdaniem, było to już niemożliwe. Zagroziłoby bo-

wiem obecnej egzystencji Polski. 

Widoczne było to, że gazety opiniotwórcze w większości stawały po 

stronie autorów Memorandum. Podkreślały ponadto potrzebę nowej 

realistycznej polityki RFN wobec krajów Europy Środkowo – Wschod-

niej, a zwłaszcza Polski. Postulat ten znalazł się m.in. w komenta-

rzach „Neue Rhein – Ruhr Zeitung”, „Koelner Stadt – Anzeiger”, 

„Westfaelische Rundschau”. „Neue Rhein – Ruhr Zeitung” zauważała, 

że autorzy memorandum starali się zachować jak najpełniejszy obiek-

tywizm, szczególnie przy opisie wysiedleń ludności niemieckiej. Re-

dakcja podkreślała również, iż Kościół ewangelicki oczekiwał od władz 

polskich i niemieckich zaprzestania wzajemnego licytowania się argu-

mentami prawnymi. W końcowym akapicie wyraziła wiarę, iż to we-

zwanie Kościoła zostanie przyjęte z wielką uwagą, jeśli ma usunąć 

nienawiść i znaleźć drogę do wzajemnego porozumienia. 

Inne ze wspomnianych pism - „Westfalische Rundschau” dodawało 

„Co się właściwie stało, że kościół ewangelicki wypowiedział obec-
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nie publicznie to, o czym myślały miliony ludzi w Republice Federal-

nej, nie mówiąc już o zagranicy: granice na Odrze i Nysie nie powinny 

być już obiektem spornym. Są one faktem realnym, chociaż dla nas – 

faktem gorzkim. Stereotypowe utrzymywanie się na pozycjach praw-

nych niewiele nam dotąd dało. Nie chodzi już o utrzymanie tych pozy-

cji, które i tak coraz bardziej pękają. Czyż jest więc zbrodnią, że Ko-

ściół ewangelicki w 20 lat po wysiedleniu Niemców z ich ojczyzny 

otwarcie wypowiada tę opinię? Czy dokonuje się zdrady wobec Nie-

miec, jeśli czyni się tak? Czy w ogóle istnieje jeszcze jakakolwiek 

szansa przywrócenia starego prawa bez dokonania nowego bezpra-

wia, i to jeszcze gorszego? Jeśli mamy już kogoś uczynić odpowiedzial-

nym za nasz dylemat, to w pierwszej linii odpowiedzialni są ci, którzy 

rozpoczęli wojnę i w końcu również ci, którzy po wysiedleniu prowa-

dzili politykę niemiecką. Nie pomogą nam już pobożne życzenia, lecz 

tylko odwaga rzeczowego spojrzenia na fakty”. (cdn) 

iedy w 1517 r. doktor teologii i wnuk chłopa Marcin Luter za-

czął burzyć spokój starego kościoła swym wystąpieniem przeciw od-

pustom, polskie duchowieństwo korzystając z opieki dobrotliwego 

i pobożnego króla Zygmunta I, sprawiało sobie przetykane złotem 

ornaty. W połowie XV w. sam tylko biskup krakowski posiadał po-

nad 250 miejscowości, ale jeszcze większe dochody czerpał z dziesię-

cin. Oczywiście inni duchowni byli zdecydowanie ubożsi, ale i tak 

wywoływało to niechęć wyzyskiwanych, zaś ich zbytek zazdrość wyż-

szych warstw świeckich społeczeństwa. 

 Treść 95 tez potępiających kościół katolicki, wywieszonych 

przez Lutra na drzwiach katedry wittenberskiej oraz jego poglą-

Opr. Mirosław Duda 
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dy dotyczące kościoła ściągnęły na niego klątwę papieską i banicję, 

ale również zainicjowały ruch religijny, który doprowadził do po-

wstania w Europie nowych wyznań chrześcijańskich, objętych 

wspólną nazwą protestantyzmu. (Protestantyzm (łac. protestor ozn. 

oświadczam) pochodzi od uroczystego protestu ogłoszonego na Sej-

mie w 1529 roku przez zwolenników Marcina Lutra przeciw księżom 

katolickim, sprzeciwiającym się reformacji.) Zorganizowały się one 

w niezależne od papiestwa kościoły ewangelickie. U podstaw tego 

ruchu legła rosnąca krytyka kościoła za skostnienie, zeświecczenie, 

nadużywanie hierarchii oraz dążenie feudałów do zagarnięcia dóbr 

duchownych i ogólna niechęć do opłat na rzecz kleru. Pierwotnie 

protestanci chcieli tylko poprawiać katolicyzm, gdy to się nie powio-

dło, powstały nowe wiary – luteranizm i kalwinizm. 

 Idee ruchu reformacyjnego szybko dotarły do Polski, w pierw-

szej kolejności do Gdańska i stołecznego Krakowa, gdzie trafiały na 

podatny grunt do ich szerzenia. W Polsce uzyskał on przede wszyst-

kim charakter walki społeczno-ekonomicznej. Renesansowa szlachta 

toczyła ją z klerem na różnych poziomach, włącznie z sejmem, ale do 

ostatecznego zerwania z kościołem katolickim nie śpieszyła się, 
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bowiem większość jego hierarchów była bracią szlachecką. ( Urban 

W. – Reformacja w życiu wsi małopolskiej.) Wielu protestantów 

utrzymywało bardzo dobre i przyjacielskie stosunki z hierarchami 

kościoła katolickiego. Za luteranizmem opowiadało się głównie 

mieszczaństwo, za kalwinizmem średnia szlachta. To ona głównie, 

bogacąc się dzięki rozwijającej się gospodarce folwarcznej i osiąga-

jąc coraz większe znaczenie w państwie, walczyła o swe interesy, 

często nie przebierając w środkach i ze wszystkimi, którzy stawali 

im na drodze. Do kościołów reformowanych przystąpiła również 

cześć zamożnej szlachty i magnaterii. Nowe wyznania w Koronie 

przyjęli m.in. Górkowie, Leszczyńscy, Zborowscy, Firlejowie, Osso-

lińscy, a na Litwie część rodu Radziwiłłów, Naruszewiczów, Bilewi-

czów, Kmitów i Kiszków. W szczytowym momencie rozwoju refor-

macji wyznanie zmieniła ok. 1/6 szlachty. W niektórych regionach 

udział ten był jeszcze większy. 

 Szlachecka reformacja miała od samego początku tenden-

cje do stosowania przymusu wyznaniowego wobec poddanych, choć 

nie można tego uznać za coś powszechnego. W przeciwieństwie do 

państw zachodniej Europy, której dopiero reformacja przyniosła 

rozbicie wyznaniowe, Polskę już wcześniej, oprócz katolików, za-

mieszkiwali wyznawcy innych odłamów chrześcijaństwa 

(prawosławni) czy nawet religii (muzułmanie). 

 Na przełomie XIV/XV stulecia wielu zwolenników znajduje 

tak zwana polska doktryna stosunku do innowierców. Potępia ona 

przymusowe szerzenie wiary twierdząc, iż poganie są naszymi bliź-

nimi, wobec których obowiązują zasady zawarte w ewangelii. Taka 

otwarta i tolerancyjna postawa była wówczas traktowana, jakby-

śmy to dziś powiedzieli, jako polska racja stanu. Sprzyjała bowiem 

polonizacji. Jednak jej główna przyczyna wynikała z faktu powsta-

nia śmiertelnego zagrożenia ze strony Krzyżaków. W  okresie najgo-

rętszych zmagań z Zakonem Krzyżackim, Polska chętnie korzystała 

z pomocy pogańskiej Litwy oraz z posiłków tatarskich, więc doktry-

na miała na celu ich pozyskanie. 

 Zarówno ta doktryna, jak i pokojowe współżycie na tere-

nie tego samego państwa różnych wyznań wpłynęły na późniejszy 

rozwój swobód religijnych protestantów. W XVI w. zwolennicy refor-

macji powoływali się na tę tradycję, twierdząc, iż skoro kiedyś 
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tolerowano obok katolików także prawosławnych czy wyznawców 

islamu, to obecnie w podobny sposób należy traktować luteran, kal-

winistów lub antytrynitarzy, nazywających siebie braćmi polskimi. 

Istotną dla rozwoju polskiego protestantyzmu była emigracja, głów-

nie z Czech, Włoch, ale i Wysp Brytyjskich (Szkotów), spowodowana 

tamtejszą sytuacją wyznaniową, co jakby siłą rzeczy kojarzy się ze 

współczesną emigracją, tyle, że w odwrotnym kierunku i z innej 

przyczyny. 

W tym czasie zmiany wyznania były częste i nie były uzna-

wane za coś niestosownego. Znany jest przypadek Elżbiety Mielec-

kiej, siostry Mikołaja Radziwiłła Sierotki. Urodzona jako katoliczka, 

zmieniła wyznanie na kalwinizm, potem kolejno na judaizm, aria-

nizm, by w końcu w roku 1650 powrócić do katolicyzmu. Często też 

linie podziału przebiegały wewnątrz rodzin. Kalwinistą był później-

szy kardynał Jerzy Radziwiłł – bp krakowski, urzędujący w Kiel-

cach, stając się członkiem obozu przeciwników reformacji. Jego oj-

ciec – Mikołaj był jednym z głównych przywódców ruchu różnowier-

ców. 

 Protestanci, pomijając odmienności czysto religijne, głosili po-

trzebę powściągliwości i pracowitego trybu życia, skromnego ubioru, 

zastąpienie rozrywek modlitwą i śpiewaniem psalmów. Stąd może 

płynie pochwała Żywota człowieka poczciwego głoszona przez Miko-

łaja czy wzywanie biedaków do pilnej pracy i posłuszeństwa w pod-

dawaniu się woli Bożej jak to czynił w Postylli. (Pod koniec życia po-

eta przyznaje, że reformacja nie przyczyniła się jednak do spełnienia 

wszystkich jego postulatów, czego wyraz daje w Zwierzyńcu) Rów-

nież walka o dziesięcinę w okresie reformacji przybrała rozmiary 

dawniej niespotykane. Atmosferę tego można odczuć w jego Krótkiej 

rozprawie. 

Jednocześnie, jak pisze Janusz Tazbir kalwiniści zdołali 

uczynić z niedzieli najsmutniejszy dzień tygodnia i mimo dużego 

wpływu nowych wyznań wiele z ich zasad było nie do zaakceptowa-

nia przez szlachtę, a zwłaszcza magnaterię. Dla potrzeb społeczeń-

stwa szlacheckiego, w którym pozycję określał kosztowny strój, 

huczny wyjazd do miasta, wystawne uczty, Kalwin i Luter musieli 

nieco ograniczyć swoje wymagania. Nie sprzyjało bowiem ich na-

ukom sarmackie dążenie do dorównania przepychem lepiej uro-
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dzonym i bogatszym. Również pochwała pracy, która tyle pożytku 

przyniosła Niderlandom, nie miała w Polsce racji bytu wobec groźby 

utraty szlachectwa przez tego, który poważyłby się nią parać. 

 Każdy polski szlachcic uważał się za nieograniczonego pa-

na w swoim dziedzictwie, więc i kościół, przez niego lub przodków 

fundowany, poczytywał za swoją własność. Taki stan był akcepto-

wany przez władze kościelne, przyznające mu prawo prezenty tj. 

obsady probostwa. Mniemano, że nie tylko kościół, uposażenie pro-

bostwa, ale i jego wyposażenie należą do dziedzica. Jeśli więc dzie-

dzic zmieniał religię, pleban winien oddać kościół i swoją własność 

plebańską, a poddani winni przyjąć nowe wyzwanie. Inaczej sprawa 

wyglądała w majątkach królewskich i starostwach, a więc organach 

administracji królewskiej. Panem i dziedzicem był tu król. Starosta, 

choć zmieniał wyznanie, nie śmiał naruszać kościoła, gdyż opiekę 

nad nim sprawował sam król. 

 Wobec nowych wyznań lud najczęściej zachowywał się biernie 

lub powściągliwie, szczególnie jeśli dziedzic zmieniał wiarę po raz 

kolejny. Często też zwracał się do pobliskich kościołów nie zajętych 

przez innowierców. O trudnościach propagandy kalwińskiej między 

poddanymi pisał Hieronim Rzeszowski – dziedzic pobliskiego Koso-

wa i Kwiliny: A nie tylko tego czasu, ale już lat kilkanaście, jako 

proszę, napominam, grożę poddanym swym gniewem Pańskim, po-

msta i zatraceniem, na koniec i swoją niełaską ... ( W. Urban  – Refor-

macja w życiu wsi małopolskiej) W najbliższym otoczeniu ziemi okszań-

skiej, nie licząc klasztoru jędrzejowskiego, nie było aktywnych 

klasztorów, mogących działać wśród różnowierców. Aktywność 

w działaniu w tym względzie przejawiała tylko parafia w Dzierzgo-

wie, bedąca utpote in centro hereticorum. (W. Urban – Chłopi wobec 

reformacji w Małopolsce w 2. poł. XVI wieku) W zaginionych aktach tej 

parafii, tylko z lat 1601 – 1622, odnotowanych jest około 20 udzie-

leń sakramentów dotyczących sąsiednich parafii, jednak wśród nich 

nie odnotowano okszan. Bardziej prawdopodobnym wydaje się ko-

rzystanie katolickich mieszkańców Okszy z kościołów w Konieczna 

i być może Ślęcina, ale i tam nie spowiadali się niektórzy poddani 

różnowierców. W Secemina część mieszczan przylgnęła do nowej 

wiary (np. Szkoci), lecz część pozostała wierna katolicyzmowi, a na-

wet sprzyjała jezuitom. 
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Generalnie chłopi w większości pozostawali katolikami, nato-

miast spora część mieszczan przeszła na stronę reformacji. Prości 

ludzie niechętnie chodzili do kościoła protestanckiego, gdzie wedle 

przysłowia było pusto jak w kalwińskim zborze. Nie chcieli też 

w nim spotykać się ze swoimi panami, ciemiężących ich pańszczy-

zną. Katolicki pleban był dla nich swojakiem, a zarazem pośredni-

kiem między ziemią a niebem, bo w sprawach boskich, tak napraw-

dę nie mieli większego pojęcia. Protestancki minister często był dla 

nich kimś zupełnie obcym, często o niezrozumiałym dla nich imie-

niu. Mimo głoszenia potrzeby pisania w języku polskim, protestanci  

bardzo chętnie używali łacińskich imion lub pisali w tym języku. 

Jednocześnie dla uboższych mieszkańców wsi opłaty za udziela-

nie sakramentu były nieraz tak uciążliwe, że umierali bez nich lub 

korzystali z usług mniej wymagających duchownych protestanckich. 

Tym samym swoją wiarę traktowali wybiórczo. Dla wszystkich jed-

nak najuciążliwszą była danina na rzecz kościoła – dziesięcina, czyli 

10. część płodów rolnych oddawana w snopach lub pieniądzach, oraz 

zbliżone do niej meszne, świadczone w ziarnie. Piotr Skarga nazwał 

obciążanie chłopów dziesięcinę snopową największą niewolą. Nakła-

dane klątwy za niepłacenie dziesięciny było powszechne. Protestan-

tyzm stał się więc jakby sposobem, nie tylko na uniezależnienie się 

od wszechobecnych wpływów kościoła katolickiego, ale i ucieczkę 

przed nałożonymi przez niego obciążeniami. 

 Na skutek odrębności politycznej i kulturowej ziem, na któ-

rych ruch reformacyjny rozwijał się najbardziej, ukształtowały się 

trzy główne prowincje: Wielkopolska, Małopolska i Litwa, które były 

podstawową kategorią w podziale administracyjnym kościołów 

ewangelickich. Funkcjonowały one jako niezależne i autonomiczne, 

w prowincji małopolskiej jako Jednota Małopolska, w pozostałych 

odpowiednio, jako Jednota Litewska oraz Jednota Wielkopolska. 

Działało ok. 700 zborów protestanckich, z których aż 420 było kal-

wińskimi. W szczytowym okresie ruchu reformacyjnego w kościele 

kalwińskim w Polsce było ich nawet blisko 600 - około 80 w prowin-

cji wielkopolskiej, 297 w małopolskiej oraz około 200 w prowincji li-

tewskiej. 

 W ramach każdej prowincji wszystkie zbory rozdzielone zo-

stały na mniejsze jednostki administracyjne zwane dystryktami, 

składających się z sieci zborów. W Małopolsce było ich w różnych 
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okresach od 5 do 9. Później wraz z odejściem części wyznawców, 

ilość dystryktów zmniejszała się. Dystrykt był początkowo jednostką 

administracyjną odpowiadającą dekanatowi. Później, wraz ze 

zmniejszaniem się liczby wiernych, zmniejszała się ich ilość, a zasięg 

pozostawianych rozszerzał się i odpowiadał diecezji. Na ich czele 

stali seniorzy. Zbór okszański należał początkowo do dystryktu chę-

cińskiego, później do krakowskiego, obejmującego województwo kra-

kowskie i sandomierskie. W 1570 r. w dystrykcie chęcińskim, w gra-

nicach, którego leżała wówczas Oksza, było 17 zborów.  

 Największym i najbardziej znanym ośrodkiem reformacji 

w powiecie chęcińskim, a i całej Małopolsce był początkowo Secemin. 

Przy zborze secemińskim istniała Wyższa Szkoła Protestancka, zało-

żona przez Stanisława Szafrańca. Za otworzenie tej szkoły chwalił 

Szafrańców Mikołaj, mówiąc w Zwierzyńcu, że sam sprawił sobie 

twardy munsztuk z cnoty nie norymberskiej, secemińskiej roboty. 

Zbór secemiński istniał w latach 1556 – 1617. Odbyły się w nim 23 

synody. Upadł po 1620 r., gdyż nowi katoliccy właściciele - Dembiń-

scy zezwolili na konsekrację kościoła katolickiego. W dniach 21 – 29 

stycznia 1556 r., odbył się tu jeden z najważniejszych zjazdów prote-

stanckich w Małopolsce. Jego gospodarzem był sam Stanisław Sza-

franiec – gorący orędownik reformacji i bratanek Hieronima, przyja-

ciela Mikołaja Reja. Ten, któremu ofiarowując Żywot człowieka po-

czciwego, pisał w dedykacji o jego i rodu zasługach, wywodząc je od 

jego herbu rodowego – Starży (Stary koń): 

Szafrańcowie stary dom z tego herbu byli, 

A z dawna jako i dziś tą szkapą tuczyli. 

Ni litując pracy swej, nie żadnej trudności, 

 Dla Rzeczypospolitej, dla brackiej miłości 

Ci i dziś w tym dzisiejszym źróbku z Secemina 

 Na jasną się okaże, wszak to nie nowina. 

Że swym herbem zatoczy, gdy potrzeba będzie- 

 A cnocie przystać, to okaże wszędzie. 

W synodzie uczestniczyło około 20 hierarchów kalwińskich i tyleż 

osób świeckich. Oprócz wspomnianego Mikołaja, jego serdeczny przy-

jaciel – Andrzej Trzeciecki i kuzyn – Hieronim Rzeszowski. (cdn) 
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idziałam kiedyś film oświa-

towy. Wyciąg z substancji 

zawartych w jednym papierosie 

wstrzyknięto gołębiowi. Skonał 

natychmiast. Zrobiło mi się żal 

gołębia. Nie było mi jednak żal 

siebie. W torebce miałam papie-

rosy. W mojej pracy wisiał karto-

nowy kościotrup, a pod nim na-

pis: papieros odchudza. Dowcip-

ny — myślałam i… paliłam dalej. 

Zagrożenia? Mogłam wymieniać 

jednym tchem. Statystyki? Zna-

łam.  

Palacze wiedzą wszystko 

o szkodliwości palenia. Ale nie 

odnoszą tego do siebie. Im to nie 

szkodzi (do czasu). Palą, bo lubią. 

Twierdzą, że nie będą sobie 

wszystkiego odmawiać. Mam tak 

niewiele przyjemności, coś muszę 

mieć z życia — przekonują siebie 

samych. Kiedy mowa o kosztach, 

wzruszają ramionami: stać mnie! 

Nie liczą, ile puścili z dymem. 

Lubią wisielczy humor. Nie 

pal, umrzesz zdrowszy — szydzą. 

Na coś trzeba umrzeć — uśmie-

chają się rozbrajająco. Walczą-

cych z nałogiem uważają za ma-

niaków. W dyskusjach interneto-

wych chwalą się, że palą już wie-

le lat i nie mają żadnych dolegli-

wości. Dziadek palił jak smok 

i dożył osiemdziesiątki, to i ja 

dożyję — twierdzą hardo. 

Palą aby się odprężyć i wtedy, 

gdy się denerwują. Każdy powód 

jest dobry. Dla młodych palenie 

pozostaje atrybutem dorosłości. 

A także sygnałem: jestem poważ-

nym człowiekiem, mam prawdzi-

we kłopoty...  
 

Wolność 
 

Ile było dyskusji, gdy Irlandia 

jako pierwsza w Europie wpro-

wadziła w zeszłym roku bez-

względny zakaz palenia w miej-

scach pracy, a więc także 
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w pubach, barach i restaura-

cjach, a nawet w służbowych 

samochodach. Śladem Irlandii 

poszły już Norwegia, Włochy 

i Czarnogóra. W Polsce nie ma 

jednak sprzyjającego klimatu. 

Jesteśmy ciągle na etapie za-

chłystywania się pojmowanymi 

jednostronnie prawami jednost-

ki. Wiele osób żąda tolerancji 

i wypowiada się w takim tonie: 

urzędowy zakaz palenia to 

uszczęśliwianie na siłę i zamach 

na moją wolność. Ograniczania 

wolności niepalących jakoś się 

jednak nie zauważa. 

Dwa lata temu burmistrz 

Nowego Jorku wydał zakaz pa-

lenia w lokalach gastronomicz-

nych, by ochronić przed skutka-

mi wdychania dymu nie tylko 

gości, ale przede wszystkim pra-

cowników. Grunt był dobrze 

przygotowany: w Ameryce kam-

panię antynikotynową zaczęto 

przed wielu laty. Jej główne ha-

sło brzmiało: palą ludzie niewy-

kształceni. Tam się przywiązuje 

dużą wagę do statusu. Papiero-

sy zaczęły być źle widziane. Pa-

ląc, dawało się sygnał: jestem 

z dołów społecznych. Na Amery-

kanów to działa.  

My nie ulegamy propagan-

dzie. U nas popularna aktorka 

pokazuje się w programach tele-

wizyjnych z papierosem. Wybit-

ny kardiolog, chluba polskiej 
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medycyny, kopci jak smok. Są 

wielcy. Wielkich chce się naśla-

dować, a skoro nie można 

w czym innym, to chociaż w sty-

lu bycia. 
 

Wzór 
 

Mnóstwo osób wmówiło so-

bie, że bez porannej kawy z pa-

pierosem nie mogłoby funkcjono-

wać. Potrzebują tego kopa, sma-

gnięcia batem, ale czegoś jesz-

cze. Zaparzyć kawę, nalać do 

filiżanki, usiąść wygodnie, zało-

żyć nogę na nogę, wyjąć papiero-

sa, zapalniczkę, pstryknąć, wcią-

gnąć dym, dmuchnąć. To na-

miastka elegancji, symbol odprę-

żenia. Tak się zachowywały bo-

haterki filmów, zwłaszcza psy-

chologicznych. Ta głębia! Ten 

szyk! No i detektywi w filmach 

sensacyjnych. To męskie spojrze-

nie znad papierosa przyklejone-

go do kącika ust... 

Na gestach gwiazd wzorowali 

się widzowie. Kawa i papieros 

pozostają dla wielu symbolem 

luksusu. Dają poczucie wolności. 

Są dowodem na to, że się dyspo-

nuje własnym czasem. Może dla-

tego tak trudno jest rzucić pale-

nie w pracy. 
 

Dla towarzystwa 
 

Papieros to prawdziwa fajka 

pokoju. Niemal wszyscy zaczy-

nali dla towarzystwa. Wielu — 



Zdrowie 

puszczając pojedyncze dymki 

w szkolnej toalecie. W pracy 

przerwa na papierosa to święte 

prawo. Chwila dla siebie — 

i chwila wśród wtajemniczonych. 

Ponieważ coraz więcej firm 

wprowadza zakaz palenia, pra-

cownicy wychodzą na papierosa 

na dwór. Przed biurowcami wi-

dać grupki „towarzystwa adora-

cji popielnicy”. Koledzy zrobią 

wszystko, by nikt się nie wyła-

mał z dymkowego bractwa. Usi-

łującego zerwać z nałogiem nikt 

nie wspiera. Jest namawiany tak 

długo, aż się skusi na jednego. 

I koniec walki.  

W tym wszystkim jest coś 

zastanawiającego. Gdy zapytasz 

palacza w cztery oczy, czy myślał 

o rzuceniu, czy chciałby nie palić, 

każdy powie ci: ależ oczywiście, 

że chciałbym!  

No to... 
 

Kiedy rzucasz? 
 

— Każdemu pacjentowi 

w poradni antynikotynowej daje-

my do wypełnienia test motywa-

cyjny — opowiada prof. dr Doro-

ta Górecka z Kliniki Chorób Płuc 

w Warszawie. — I często okazuje 

się, że wcale nie chce rzucić pale-

nia. Przyszedł, bo lekarz mu ka-

zał lub chce spełnić oczekiwania 

rodziny. Przed nim jeszcze długa 

droga. Uzależnienie to sprawa 

osobista. Nie wystarczy uświado-

mić sobie, że rzucenie nałogu 

byłoby z wielu względów wska-

zane. Trzeba znaleźć powód. 

Zdrowotny, ekonomiczny, este-

tyczny — jakikolwiek, byle wła-

sny. 

Jak sprawdzić, czy ktoś rze-

czywiście jest gotowy? — Wy-

starczy zapytać: kiedy rzucasz? 

— mówi prof. Górecka. — Jeśli 

pada odpowiedź: w przyszłości, 

to nic nie znaczy. To dopiero 

etap rozważania możliwości. 

Jeśli ktoś twierdzi, że rzuca 

w ciągu najbliższego miesiąca, 

to już się przygotowuje. A najle-

piej, gdy ma wyznaczoną datę. 

Wtedy jest na etapie działania. 

Nie szkodzi, że wytrwa tylko 

kilka godzin. Najczęściej po 

pierwszej próbie wraca się do 

nałogu. To normalne. Zostało 

udowodnione, że im ktoś ma za 

sobą więcej prób, tym większe 

są jego szanse. Warto się przy-

mierzać wiele razy, w końcu się 

uda. 
 

Wybierz broń 
 

Nie zawsze wystarczy silna 

wola. Głód nikotynowy z towa-

rzyszącymi mu fizycznymi dole-

gliwościami to tzw. syndrom 

abstynencki: rozdrażnienie, kło-

poty z koncentracją, bóle głowy, 

bezsenność, niepokój, kaszel 

(znak, że płuca się oczyszczają), 

zaparcia. Najdotkliwiej od-
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czuwa się to w pierwszym tygo-

dniu po odstawieniu papierosów. 

Wtedy pomagają sprzedawane 

bez recepty substytuty nikotyny: 

guma do żucia, tabletki, inhala-

tory, plastry. Lekarz może rów-

nież przepisać lek działający na 

ośrodkowy układ nerwowy i wy-

wołujący podobną przyjemność 

jak nikotyna. Warto iść do po-

radni antynikotynowej. Tam 

można skorzystać m.in. z psy-

choterapii grupowej i indywidu-

alnej. Szanse tych, którym towa-

rzyszy specjalista, rosną dwu-

krotnie.  
 

Przygotuj się 
 

•Jeśli uznasz swą decyzję za 

nieodwołalną, uzasadnij ją. Po-

wody zapisz na kartce. 

•Wyznacz sobie termin (np. 

jakiś ważny dzień), weź 

urlop i wyjedź, żeby unik-

nąć stresów, ludzi, miejsc 

i sytuacji, w których zwykle 

sięgasz po papierosa. 

•Ogłoś swoją decyzję rzucenia 

nałogu — będzie ci wstyd okazać 

brak charakteru. Podejmij zobo-

wiązanie, załóż się, że przesta-

niesz palić ustalonego dnia. 

•Poproś kogoś bliskiego, by ra-

zem z tobą rzucił palenie albo 

żeby ci kibicował (dobrze jest 

czuć za plecami solidne podpar-

cie, dlatego rodzina ma do ode-

grania wielką rolę).  

•Zadbaj, by w czasie odwyku ota-

czali cię niepalący. Będą cię 

utwierdzać w postanowieniu 

i podtrzymywać psychicznie. 

•Dużo, dużo pij. wody, soków, 

herbat ziołowych. 

•Dużo się ruszaj na świeżym po-

wietrzu. Najlepiej razem z kimś 

uprawiaj zajęcia fizyczne, które 

skutecznie odciągają od papiero-

sów. 

•Dużo śpij. 

•Nie przejadaj się — ociężałe cia-

ło usypia czujność mózgu. 

•Nie martw się, że utyjesz. Pale-

nie wprawdzie przyspiesza prze-

mianę materii, ale nawet jeśli 

w pierwszej fazie przybędzie ci 

troszkę kilogramów, potem wró-

cisz do swej właściwej wagi. Mu-

sisz się tylko pilnować 

i jeść tyle, ile dotych-

czas, mimo że nabie-

rzesz smaku i apetytu!  

•Zgromadź wokół siebie 

wszystko, co może za-

stąpić papierosa, i zaw-

sze staraj się mieć czymś zajęte 

ręce. 

•W chwilach kryzysowych pogry-

zaj suszone owoce, pestki słonecz-

nika lub dyni, surową marchew-

kę. Jeśli nie wytrzymasz ssania 

w żołądku, żuj coś niejadalnego 

— źdźbło trawy, wykałaczkę, gu-

mę bez cukru. W razie silnego 

rozdrażnienia zażyj łagodny śro-

dek uspokajający. 
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Refleksje 

•Unikaj kawy i alkoholu — kofe-

ina lubi się z nikotyną, alkohol 

osłabia wolę.  

•Nagradzaj siebie za każdy 

dzień bez papierosa. 

•Nie obiecuj sobie, że nigdy nie 

weźmiesz do ust papierosa. Być 

może będziesz przez jakiś czas 

popalać. Rób to jednak po kryjo-

mu. I jak najrzadziej, raz na kil-

ka dni.  

•Notuj każdego wypalonego pa-

pierosa, godzinę, odczucia i czyn-

ności, które temu towarzyszą. 

Obserwuj, ile sztuk wypalasz, 

o jakich porach dnia, w jakich 

miejscach i sytuacjach, z jakiego 

Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” 

zostały udostępnione naszej redakcji 

dzięki uprzejmości pastora Kościoła 

Adwentystów Dnia Siódmego Remi-

giusza Kroka. Wcześniej można  

             je  było przeczytać  

               w Znakach Czasu.   

powodu i co każdy papieros ci 

daje. Taka analiza pokazuje, że 

często zapalamy z przyzwycza-

jenia. Przyzwyczajenie można 

zmienić. A nieodpartą chęć moż-

na opanować w ciągu trzech mi-

nut.  
Katarzyna Szroeder-Dowjat 
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  jednym ze swoich listów 

Tolkien napisał: bez tego, co wy-

sokie i szlachetne, to, co proste 

i pospolite, jest całkowicie nędz-

ne; a bez tego, co proste i zwykłe, 

to, co szlachetne i heroiczne, nie 

ma znaczenia. Cytat powyższy 

pokazuje podejście z jakim kre-

ował postaci pisząc „Władcę 

Pierścieni”. Dlatego godnymi 

uwagi są ich postawy i cechy 

charakteru, którymi się odzna-

czali, a które zgod-

nie z tradycją 

chrześcijańską bę-

dę tu określać mia-

nem „cnoty”. Poję-

cie to pochodzi od 

starożytnych Gre-

ków, a w ich języku brzmiało 

„arete”. Znaczenie bliższe chrze-

ścijańskiemu pojmowaniu nadał 

temu pojęciu Sokrates, który 

wskazywał zalety wspólne dla 
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wszystkich ludzi. Tym samym 

wytworzył nowe pojęcie cnoty 

przez to, że wyodrębnił specjal-

ne zalety moralne.  

 Obecność tego zagadnie-

nia w dziełach Tolkiena, anali-

zowało już wielu autorów, 

a P. Gulisano ujął to w przeko-

nujący i zachęcający sposób: 

Dawne opowieści Tolkiena, od 

Hobbita po Silmarillion, są 

najbardziej sugestywnym lite-

rackim świadectwem możliwo-

ści istnienia cnót. Różni ich bo-

haterowie, od Thorina Dębowej 

Tarczy do Barda Łucznika, po-

gromcy smoka, od Gandalfa do 

półelfa Elronda, aż po hero-

iczną Eowinę, wojowniczkę 

o złotych włosach, tak bardzo 

mężną w boju, a tak nieszczęśli-

wie i bez nadziei  zakochaną 

w Aragornie, nie wspomniaw-

szy o różnych hobbitach, a także 

dumni Numenorejczycy i mą-

drzy elfowie, wszyscy oni poka-

zują, że cnota jest możliwa 

i osiągalna, także w okoliczno-

ściach najtrudniejszych i cza-

sach najbardziej ciemnych. 

Większość autorów podejmują-

cych zagadnienie cnoty, obecnej 

na kartach trylogii, najwięcej 

uwagi poświęca hobbitom. Dla-

tego zagadnienie to będę tu roz-

patrywał głównie pod kątem 

bohaterów wywodzących się 

z tej rasy. Zajmę się tu tylko 

czterema cnotami, a mianowicie: 

pokorą, wiernością, wytrwałością 

i odwagą. 

 Pismo święte objawia nam 

istotę i głębię prawdziwej pokory 

– także pokory samego Boga. 

W wielu miejscach skłania nas 

do rozwijania tej cnoty, pokazu-

jąc jak miła jest ona Bogu. Król 

Dawid w swoim psalmie napisał: 

Tak, Pan jest wzniosły i patrzy 

łaskawie na pokornego, pyszałka 

zaś dostrzega z daleka (Ps 138,6). 

W Nowym Testamencie nauka 

o pokorze jest kontynuowana, 

a nawet dopełniana. Sam Jezus 

Chrystus wzywał ludzi: Weźcie 

na siebie moje jarzmo i uczcie się 

ode Mnie, bo jestem cichy i pokor-

nego serca, a znajdziecie ukojenie 

dla dusz waszych (Mt 11,29). 

Tolkien świadomie wybrał ma-

luczkich do wypełnienia wielkiej 

misji zniszczenia Pierścienia 

Władzy. Patrząc na to z perspek-

tywy fabuły można rzec, iż tak 

wybrała Opatrzność. K. Czarnec-

ka zauważa, że: Hobbici mają 

rozliczne wady, ale brak im jed-

nej: pychy. Może dlatego są tak 

wyjątkowo odporni na działanie 

mocy Zła. Dlatego tylko oni zdol-

ni są, (…) do wypełnienia naj-

trudniejszej misji – zniszczenia 

Pierścienia. Tolkien docenia Fro-

da w nastepujących słowach: Je-

go pokora (od której zaczął) oraz 

cierpienia zostały sprawiedliwie 
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nagrodzone najwyższymi zaszczy-

tami; a cierpliwość i miłosierdzie, 

jakie okazał Gollumowi, zyskały 

Miłosierdzie dla niego samego – 

jego klęska została naprawiona. 

Powyższe słowa mają bronić au-

tentycznej pokory i poświęcenia 

Froda, względem prób jej podwa-

żenia w oparciu o sytuację, 

w której tuż nad Rozpadlinami 

Zagłady uległ mocy Pierścienia.  

 Na kartach Biblii znajduje-

my wiele nauczania o wierności. 

Psalmista wychwala wierność 

Boga: Łaska Twoja, Panie, dosię-

ga niebios, a Twoja wierność sa-

mych obłoków (Ps 38,6). W in-

nym miejscu daje świadectwo 

wierności Abrahama: Ty, Panie, 

jesteś tym Bogiem, który wybrał 

Abrama, (…) i nadałeś mu imię 

Abraham. A gdy uznałeś, że serce 

jego jest Tobie wierne, zawarłeś 

z nim przymierze... (Neh 9,8). Bo-

haterem, u którego cnota wierno-

ści była wprost heroicznych roz-

miarów, jest Samwise Gamgee. 

Widać ją przede wszystkim 

w jego relacji z Frodem, a dał jej 

nad wyraz wielki dowód towarzy-

sząc mu do końca w misji znisz-

czenia Pierścienia. S. Caldecott 

tak to ujmuje: Wierność wzglę-

dem Froda pozostaje cały czas 

jego gwiazdą przewodnią. (…) 

Wie on tylko, że musi zrobić swoje 

i pomóc swemu panu, choćby za-

danie wydawało się beznadziejne. 

Patrząc na wierność Sama 

względem Froda, w jego misji 

niesienia Pierścienia Władzy na 

Górę Przeznaczenia, można 

mieć skojarzenie z wiernością 

jaką  „umiłowany uczeń ” miał 

względem Jezusa Chrystusa, 

w Jego misji i Drodze Krzyżo-

wej. Młody apostoł, św. Jan, to-

warzyszył swemu Panu aż do 

końca, do momentu Jego Ukrzy-

żowania i Śmierci na Golgocie. 

 Aby stawać się coraz bar-

dziej podobnym do Mistrza 

z Nazaretu, by móc wypełnić 

wolę Ojca i być prowadzonym 

przez Ducha Świętego koniecz-

na jest cnota wytrwałości. God-

na uwagi jest wytrwałość św. 

Pawła Apostoła, który napisał 

o sobie: zapominając o tym co za 

mną, a wytężając siły ku temu 

co przede mną, pędzę ku wyzna-

czonej mecie, ku nagrodzie, do 

jakiej Bóg wzywa w górę, 

w Chrystusie Jezusie  (Flp 3,13b

-14). Także Mistrz z Nazaretu, 

zapowiadając liczne trudności 

i niebezpieczeństwa, które będą 

grozić Jego uczniom, ostrzega 

i obiecuje zarazem, że zbawieni 

będą ci, którzy wytrwają do 

końca (Mt 24, 9-13). W trzecim 

tomie trylogii, gdy hobbitom 

udało się dotrzeć do mrocznej 

krainy Mordoru, w poruszają-

cych słowach Frodo wyznaje: 

Zrozum, Samie, kochany 
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Refleksje 

przyjacielu – odparł Frodo. - 

Jestem zmęczony, wyniszczony, 

straciłem nadzieję. Ale dopóki 

się mogę poruszać, będę usiło-

wał dotrzeć do Góry. Sam 

Tolkien, jako narrator opowie-

ści, ukazuje cnotę hobbitów: Po 

pewnym wszakże czasie zmysły 

ich jakby odrętwiały, zarówno 

słuch jak dotyk stępiał, a jeśli 

szli wytrwale po omacku dalej, 

to jedynie wysiłkiem woli, która 

kazała im przekroczyć próg ja-

skini, dążyć wytrwale do celu, 

do wyniosłej bramy za górami. 

Fragment ten pochodzi z tego 

etapu ich wędrówki, w którym, 

ryzykując życie, przechodzili 

przez przerażającą jaskinię, 

monstrualnej pajęczycy Szeloby.  

 Bycie wyznawcą Chrystu-

sa nie może obyć się bez cnoty 

odwagi. Pan Jezus daje temu 

wyraz w słowach, które kieruje 

do swoich uczniów: To wam po-

wiedziałem abyście pokój we 

Mnie mieli. Na świecie doznacie 

ucisku, ale odwagi! Jam zwycię-

żył świat (J 16,33). Nawet sam 

Jahwe, zdecydowanie zwraca 

się do Jozuego: Czyż ci nie roz-

kazałem: Bądź mężny i mocny? 

Nie bój się i nie drżyj, bo z tobą 

jest Pan, Bóg twój, wszędzie, 

gdziekolwiek pójdziesz (Joz 1,9). 

Wyraz odwagi można dostrzec 

w scenie, w której dwóch innych 

hobbitów, Merry i Pippin, 

pragnie towarzyszyć Frodowi 

w jego misji: Ale nie licz na nas, 

byśmy ci pozwolili samotnie sta-

wiać czoło niebezpieczeństwu 

i odejść od nas bez słowa. Jeste-

śmy twoimi przyjaciółmi. W każ-

dym razie tak się rzecz przedsta-

wia: wiemy bardzo wiele z tego, co 

ci Gandalf powiedział. Wiemy 

dużo o Pierścieniu. Boimy się 

okropnie, ale pójdziemy z tobą 

albo za tobą, jak psy za tropem. 

Oczywiście udało im się i towa-

rzyszyli mu, a po naradzie 

w Rivendell zostali członkami 

Drużyny Pierścienia. Merry i Pip-

pin, po rozpadzie Drużyny, nie 

poszli razem z Frodem i Samem 

ku Orodruinie, gdyż zostali po-

rwani przez demonicznych or-

ków, ale w swoich dalszych lo-

sach wykazali się wielkim mę-

stwem. Merry, podczas bitwy na 

polach Pelennoru stanął w obro-

nie księżniczki Eowiny i zatako-

wał diabolicznego Nazgula. Pip-

pin natomiast w bitwie pod Czar-

ną Bramą, gdy oddział trollów 

natarł wściekle na szeregi wojsk 

Gondoru, zabił ich olbrzymiego 

przywódcę. 

  O cnotach praktykowanych 

przez bohaterów „Władcy Pier-

ścieni”, znany tolkienista J. Pear-

ce napisał:  Tolkien chciał nam 

powiedzieć, że odtąd cnoty elfickie 

są nierozerwalnie związane 

z chrześcijaństwem, z działaniem 

26 
Informator Parafialny RYB@K  nr 3 (26) październik, listopad, grudzień 2011r. 



Kącik dla dzieci 
Łaski i Ducha Świętego. 

Myślę, że w tym artykule zostały 

zrealizowane słowa św. Pawła 

Apostoła: Na koniec, bracia, 

wszytko, co jest prawdziwe, co 

godne, co sprawiedliwe, co czy-

ste, co miłe, co zasługuje na 

uznanie: jeśli jest jakąś cnotą 

i czynem chwalebnym – to bierz-

cie pod rozwagę(  Flp 4,8). cdn 
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Zgadnij jakie to rośliny i wpisz obok ich nazwy. Jeśli masz problem 

z tą łamigłówką wybierz się a wycieczkę do lasu lub parku, tam na 

pewno znajdziesz te rośliny. Powodzenia ! 



Kącik dla dzieci 
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Jesienią niektóre ptaki odlatują do ciepłych krajów. Spróbuj odgad-

nąć, które z przedstawionych poniżej ptaków opuszczają nas na zi-

mę? Dla ułatwienia podpowiadamy, że tylko cztery z nich. By jednak 

odpowiedzieć poprawnie na to pytanie, musisz najpierw odgadnąć  

nazwy tych ptaków. Miłej zabawy ! 



Życie parafii 

Wycieczka  rowerowa 

 pierwszą niedzielę czerw-

ca, po nabożeństwie, młodzi 

i wysportowani parafianie wyru-

szyli na wycieczkę rowerową. 

Pierwszym celem naszej wypra-

wy był dworzec PKP. Tam mieli-

śmy załadować cały sprzęt spor-

towy i pociągiem wyruszyć do 

Skarżyska Kamiennej ... Nieste-

ty okazało się, że oczekiwany 

przez nas pociąg nie nadjechał. 

Nie ostudziło to jednak naszego 

zapału do czynnego spędzenia 

niedzieli. Wsiedliśmy na rowery 

i drogą na skróty (czyli dwa razy 

dłuższą) wyruszyliśmy w stro-

nę… . Nasza trasa wiodła przez 

Godów - Prędocinek - Sołtyków - 

Wierzbicę - Orońsko - Dąbrówkę 

Zabłotnią - Kowalę - (i dla najwy-

trwalszych) Radom. Dlaczego dla 

najwytrwalszych Radom? Bo 

w Kowali, na działce u przesym-

patycznych państwa Fokt zrobili-

śmy sobie dłuższy postój. Tak 

długi, że tylko 4 uczestników po 

długiej przerwie miało na tyle 

jeszcze siły, by wracać na rowe-

rach do Radomia. Reszta zado-

woliła się pomocą oferowaną 

przez czterokołowe pojazdy. 

W wycieczce wzięło udział 14 

osób. Cieszymy się, że wzrasta 

ilość uczestników naszych wy-

praw rowerowych. Te wyjazdy to 

nie żadne maratony, nie ma wy-

ścigów czy jazdy na czas. To miłe 

chwile, kiedy jadąc np. pod gór-

kę można porozmawiać o ostat-

nio przeczytanej książce. Nie-

mniej zauważyć trzeba, że z wy-

cieczki na wycieczkę zwiększa 

się dystans przebytych kilome-

trów. Na czerwcowej wycieczcie 

przejechaliśmy 46km.  

Zapraszamy na kolejne rekre-

acyjne wycieczki rowerowe! 
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Życie parafii 

Młodzież  dojrzała  z  Cieszyna  w  Kielcach 

 W niedzielę odwiedzili na-

szą parafię! Nie tylko byli obecni 

na nabożeństwie, ale także mo-

gli ubogacić go swoim śpiewem. 

Na gitarze przygrywał ich du-

chowy opiekun, ks. Janusz Siko-

ra.  

 Jako mały zbór kielecki, 

cieszymy się zawsze z każdych 

odwiedzin naszych współwy-

znawców. Tym razem radość by-

ła podwójna, bo nie tylko mogli-

śmy „pogodać se po naszymu”, 

posłuchać pięknej mowy cieszyń-

skiej, ale także przystąpić do 

Sakramentu Komunii Świętej. 

Nabożeństwo, choć świąteczne – 

Zesłanie Duch Świętego, było 

przewidziane bez Komunii, bo 

isząc relację z pobytu cie-

szyńskich parafian w Kiel-

cach, najpierw wypada wytłu-

maczyć kim jest Młodzież Doj-

rzała. Otóż jest to młodzież po 

40 –stce, dawna grupa młodzie-

żowa, którą prowadził ks. Ja-

nusz Sikora. Młodzież ta spoty-

ka się regularnie w pierwszą 

sobotę każdego miesiąca, a nie-

kiedy nawet częściej. Spotykają 

się by świętować np. Dzień Ko-

biet, by pracować -pomagali 

sprzątać Plac Kościelny przed 

pamiątką założenia - by smażyć 

tradycyjną jajecznicę, w końcu, 

by jeździć razem na wycieczki.  

 W drugi weekend czerwca 

odwiedzili Ziemię Świętokrzy-

ską. Program 

ich wycieczki 

był bardzo 

bogaty. Zoba-

czyli m.in. 

ruiny zamku 

w Bodzenty-

nie, podzie-

mia w Opato-

wie, Muzeum 

Porcelany 

w Ćmielowie, 

a także ko-

palnię Krze-

mienia Pasia-

stego.  
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Życie parafii 
niestety pani diakon Katarzyna 

Rudkowska nie może jej sprawo-

wać. Dlaczego? Odpowiedź pozo-

stawiamy Wielkim tego świata – 

Synodowi naszego Kościoła. Po 

nabożeństwie nasi goście udali 

się do Raju, a dokładnie obej-

rzeć perłę ziemi Kieleckiej, Ja-

skinię Raj. Cieszymy się z ich 

odwiedzin i zapraszamy ponow-

nie! 

Animae   Urbis 

nimae Urbis można na ję-

zyk polski przetłumaczyć 

jako „duch miasta”. W ramach 

tej imprezy Animae Urbis, któ-

rej organizatorem była Resursa 

Obywatelska, można było zwie-

dzić radomskie kościoły. Na 

szlaku zwiedzających znalazły 

się zabytkowe kościoły rzymsko-

katolickie, cerkiew prawosław-

na a także nasz kościół.  

 Uczestnicy przez kilka go-

dzin, w sobotnią noc 25 czerwca, 

wędrowali od jednej świątyni do 

drugiej, by posłuchać śpiewu 

chórów, zespołów, podziwiać 

sztuki teatralne i oglądać filmy. 

 Wędrówka rozpoczęła się 

od radomskiej cerkwi pod we-

zwaniem Św. Mikołaja. Tam 

miał miejsce koncert śpiewu 

cerkiewnego w wykonaniu chó-

ru miasta Kaliningrad pod dy-

rekcją Konstantina Białegono-

wa. Następnie uczestnicy udali 

się do centrum miasta, by obej-

rzeć projekcje filmu „Radom 

Czerwiec 76. Bądźmy dumni”. 

W kolejnej części imprezy 

uczestnicy przemieścili się, by 

zwiedzić trzy katolickie świąty-

nie: kościół pod wezwaniem 

Św. Trójcy, radomską farę oraz 

kościół św. Katarzyny, wcho-

dzący w skład zespołu klasztor-

nego oo. bernardynów. A  na 

dziedzińcu kurii biskupiej mło-

dzież działająca pod patrona-

tem Resursy Obywatelskiej za-

prezentowała spektakl pt. 

„Śmiertka na gruszy” w reżyse-

rii Włodzimierza Mancewicza.  

 Zwieńczeniem nocnej wę-

drówki była wizyta w naszym 

kościele. O godzinie 1. 40 roz-

poczęła się emisja filmu 

„Luter”. Ponieważ film ten 

trwa dwie godziny, ostatni 

uczestnicy opuścili miejsce tuż 

przed 4 nad ranem. Film Luter 

sam w sobie robi wielkie wraże-

nie na widzu, a oglądany w mu-

rach kościelnych w głębokiej 

nocy na długo zostanie w pa-

mięci radomian.  

Informator Parafialny RYB@K  nr 3 (26) październik, listopad, grudzień 2011r. 
31 



Życie parafii 

Konferencja  w  Toruniu 

d kilku lat, głównie w gre-

miach naukowych, porusza-

ne jest temat dotyczący sytuacji 

Kościołów Chrześcijańskich wo-

bec systemów totalitarnych. 

W domyśle chodzi o faszyzm 

i komunizm. Dzięki prowadzo-

nym na ten temat badaniom, 

pojawia się coraz więcej prac, 

analiz, ale też i niedomówień, 

bądź pomówień. Niemniej kwe-

stie postaw Kościołów wobec sys-

temów totalitarnych jako całości, 

czy też postaw pojedynczych lu-

dzi żyjących i działających w ra-

mach struktur kościelnych, do-

czekują się coraz lepszych i do-

kładniejszych opracowań. Tym 

samym coraz częściej jesteśmy 

świadkami rzetelnej wiedzy.  

 Jedną z takich cegiełek 

rzetelnie prezentujących opisy-

wany temat są badania związa-

ne  ze środowiskiem toruńskich 

historyków. W Toruniu bowiem 

już po raz drugi miała miejsce 

konferencja naukowa poruszają-

ca ten trudny temat: Postawy 

Kościołów Chrześcijańskich wo-

bec systemów totalitarnych.  

 Pierwsza konferencja mia-

ła miejsce w roku 2009. Jej spu-

ścizną jest zbiór materiałów 

i artykułów pt. Polski protestan-

tyzm w czasach nazizmu 

i komunizmu, której  redaktorem 

jest Jarosław Kłaczkow. 

 W dniach 16 i 17 czerwca 

w Toruńskim Instytucie Historii 

ponownie spotkali się historycy 

zajmujący się tematyką kościel-

ną XIX i XX wieku. Referatów 

i ogłoszeń było bardzo wiele. Po-

śród nich część dotyczyła właśnie 

badań nad historią naszego Ko-

ścioła. Tematy  związane z na-

szym Kościołem przedstawiali 

najlepsi polscy specjaliści m.in.: 

dr hab. Elżbieta Alabrudzińska 

Działalność i losy wojenne bisku-

pa Juliusza Burschego, ks. bp 

Zdzisław Tranda Sytuacja Ko-

ścioła Ewangelicko – Reformowa-

nego po II wojnie światowej, dr 

Sylwia Grochowina Ewangelicy 

w Toruniu w okresie okupacji 

hitlerowskiej, dr Grażyna Kubica 

– Heller II wojna światowa 

w pamięci społecznej śląskich 

ewangelików – noty biograficzne, 

dr hab. Grzegorz Jasiński Ko-

ściół Ewangelicko – Augsburski 

na terenie Mazur i Warmii w la-

tach 1945 1960, mgr Lucyna Ża-

kowska Kościół Ewangelicki 

w Wolnym Mieście Gdańsku 

w okresie rządów NSDAP, prof. 

dr hab. Tadeusz Stegner Losy 

ewangelika w PRL ze wspomnień 

własnych i rodziny, prof. dr hab. 
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Karol Karski Polska Rada Eku-

meniczna i jej uwikłanie w sys-

tem komunistyczny, prof. dr hab. 

Tadeusz J. Zieliński Legislacja 

w sprawach wyznaniowych 

w Sejmie PRL IX kadencji (1985 

– 1989), dr Piotr Birecki Losy po 

protestanckich kościołów i budyn-

ków parafialnych na Pomorzu 

Nadwiślańskim po 1945 roku, dr 

hab. Jarosław Kłaczkow Polski 

Kościół Ewangelicko – Augsbur-

ski na Obczyźnie w optyce władz 

komunistycznych. To tylko część 

wystąpień mających miejsce na 

konferencji. Pewna ilość refera-

tów dotyczyła sytuacji Kościo-

łów: prawosławnego, rzymskoka-

tolickiego, baptystów. Jednak 

najwięcej referatów dotyczyło 

historii polskich ewangelików. 

 Sesję naukową swoim ho-

norowym patronatem otoczyli 

marszałek województwa kujaw-

sko – pomorskiego oraz prezy-

dent miasta Torunia. Jeszcze 

w tym roku ukaże się na rynku 

wydawniczym książka, która 

zawierać będzie wszystkie mate-

riały zaprezentowane na toruń-

skiej konferencji.  

Chrzest  Święty 
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zień w którym nasz kraj stał 

się częścią zjednoczonej Eu-

ropy sprawił, że granice otworzy-

ły się. Od tego czasu możemy 

swobodnie podróżować po terenie 

Unii Europejskiej. Z czasem też, 

w kolejnych krajach Wspólnoty 

zaczęły otwierać się tzw. rynki 

pracy dla polskich obywateli. Jak 

wszyscy wiedzą spowodowało to 

migrację – zjawisko, któ-

re dotyczy wielu rodzin. 

Dziś, po kilku latach by-

cia we Wspólnocie Euro-

pejskiej, nikogo nie za-

skakuje fakt, że ktoś 

pracuje za granicą czy 

jeździ samochodem na 

zagranicznych numerach, a cza-

sami jeszcze z kierownicą po 

prawej stronie. Nikogo też nie 

zaskakuje fakt, że dzieci urodzo-

ne z dala od kraju, przyjmują 

Sakrament Chrztu Świętego 

w ojczystym kraju.  

 Tak właśnie jest w przy-

padku małego Antka – Anth-

ony'ego Kaczanowskiego. Uro-

dzony z dala od 

swojej ojczyzny 

przyjechał do Rado-

mia, aby w dniu 17 

lipca przyjąć Sakra-

ment Chrztu Świę-

tego. Wszyscy 

uczestnicy tego wy-
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darzenia byli podwójnie wzru-

szeni. Po pierwsze, iż kolejne 

dziecię powiększa naszą Parafię. 

A po drugie, że będąc gdzieś da-

leko od nas mamy pewność, iż 

rodzice będą go wychowywać w 

duchu chrześcijański i polskim. 

Decydując się na przyniesienie 

swojego syna do Chrztu powie-

dzieli „TAK” Chrystusowi i przy-

jęli na siebie zobowiązanie, by 

być mu przykładem bogobojnego 

życia. Życia wiary, modlitwy i 

wzajemnej miłości.  

 Rodzicom życzymy dużo 

Bożego Błogosławieństwa, rado-

ści i pociechy z syna, oraz wy-

trwałości w codziennych trudach. 

A także byśmy mogli ich jak naj-

częściej widywać wraz z dziecię-

ciem w radomskim kościele. 

Obóz  Językowy  w  Szklarskiej  Porębie 

 sobotę 16 lipca skoro świt, 

bo o  5.00 rano, wyruszyły-

śmy do Szklarskiej 

Poręby na obóz języ-

ka angielskiego.  

Już pierwszy dzień 

obfitował w wiele 

wrażeń. Najpierw po-

jechaliśmy pociągiem 

do Jeleniej Góry na uroczyste 

nabożeństwo, gdzie po raz 

pierwszy spotkaliśmy się 

z Amerykanami (a było ich 8). 

Następnie udaliśmy się do Piz-

zerii, gdzie zjedliśmy różne ro-

dzaje pizzy. Potem, już autoka-

rem, pojechaliśmy do Karpacza, 

by tam zwiedzić Park Miniatur. 

W Karpaczu zobaczyliśmy też 

Świątynię Wang, która została 

zbudowana bez ani jednego 

gwoździa. 

Każdy dzień obozu obfitował 

w wiele zajęć. Na początku zo-

staliśmy podzieleni na trzy gru-

py i do południa uczyliśmy 

się angielskiego. Był też 

czas na zabawę, plastykę, 

czy zajęcia muzyczno-

teatralne. Każdy dzień 

na obozie kończył się 

bitwą na poduszki! 

Kilka razy w tygodniu odwiedza-

ła nas też Amerykanka przebra-

na za klauna „Pinky”. Mogliśmy 

tez zwiedzić hutę szkła i na wła-

sne oczy zobaczyć jak robi się 

szklane figurki. 

Obóz zakończył się pożegnalnym 

nabożeństwem w Jeleniej Górze, 

gdzie zaśpiewaliśmy dwie pio-

senki angielskie z obozu. Już 

dziś tęsknimy za obozem, Ame-

rykanami, nowymi kolegami 

i koleżankami.   
Basia, Emilka, Kornelia 
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 Bogiem, z Bogiem, każda 

sprawa, tak mawiali starzy. 

Kiedy wezwiesz tej pomocy, 

wszystko ci się zdarzy…” – to 

urywek jednej pieśni, z naszego 

śpiewnika i choć pochodzi ona 

z XIX wieku, to jej słowa są 

nadal aktualne. Z Panem Bogiem 

powinniśmy zaczynać każdy 

dzień, każdą sprawę do zrobienia 

i każdy kolejny etap w życiu.  

 Dla dzieci i młodzieży nie-

wątpliwie jednym z ważniejszych 

etapów w życiu, jest nowy rok 

szkolny. Dlatego na początku 

września dzieci i młodzież stają 

u stóp ołtarz i otrzymują szcze-

gólne błogosławień-

stwo. W tym roku, 

jak sami zapewne 

zauważyliście na 

zdjęciu umieszczo-

nym na okładce informatora, 

spora gromadka dzieci zebrała 

się przy ołtarzu. To bardzo cie-

szy! Bo dzieci nie tylko uczą się, 

że rok szkolny rozpoczynają 

z Bogiem, ale uczą sie także 

obecności w kościele, w ich ko-

ściele. Kościół przestaje być dla 

nich obcy, budynkiem zarezer-

wowanym tylko dla dorosłych, 

a staje miejscem, w którym mo-

gą czuć się jak w domu. 
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Z  Bogiem  w  Nowy  rok  szkolny 

Wyróżnienia 

 jeśli doznaje czci jeden czło-

nek, radują się z nim wszystkie 

członki. Wy zaś jesteście ciałem 

Chrystusa, a z osobna członka-

mi”.1Kor.12, 26a – 27;  

 W minionym czasie słowa 

z pierwszego listu do Koryntian 

urzeczywistniły się w naszej Pa-

rafii, bowiem kilkoro z nas otrzy-

mało wyróżnienia, z których 

wszyscy się cieszymy. Za ich 

sprawą radomska parafia została 

nie tylko zauważona, ale i znala-

zła się na ustach wielu miesz-

kańców naszego miasta. 

Podczas corocznego zjazdu Ra-

domskiego Stowarzyszenia Po-

koleń, który miał miejsce 12 

czerwca w murach szydłowiec-

kiego zamku, ks. Wojciech Rud-

kowski otrzymał odznakę 

„Przyjaciel Dzieci”. Odznakę tę 

wręczał Rzecznik Praw Dziecka, 

pan Włodzimierz Wolski.  Nie-

wątpliwie była to  miła i za-

szczytna chwila dla naszej Para-

fii. 

Natomiast 10 września bieżące-

go roku Południowo-Mazowiecki 

Bank Spółdzielczy w Jedlińsku 



obchodził 100-tny 

Jubileusz swojego 

istnienia.  

W Muzeum Gom-

browicza we Wsoli, 

na uroczystej gali 

został przekazany 

na ręce proboszcza 

okolicznościowy me-

dal, któremu towa-

rzyszyła inskrypcja: 

Ks. Wojciechowi 

Rudkowskiemu za-

służonemu dla rozwoju Połu-

dniowo – Mazowieckiego Banku 

Spółdzielczego w Jedlińsku.  

To nie wszystkie wyróż-

nienia. Otóż, 27 września, na 

chodniku przed budynkiem ple-

banii w Radomiu zaparkował 

czerwony, błyszczący, nowiuteń-

ki samochód Alfa Romeo Giuliet-

te. Czyżby przyjechał klient po 

farby? Nie. To główna nagroda w 

konkursie „Modne Nagrody”, 

zorganizowanej przez  firmę 

Dekoral. Aby wziąć 

udział w konkursie nale-

żało kupić 5l kolorowej 

farby i wysłać SMS-a.  

Zwycięzcą został rado-

mianin, który jak twier-

dzi, lubi przyjeżdżać do 

tego sklepu, bo może 

zawsze liczyć na profe-

sjonalną obsługę. Tu 

warto przypomnieć, że 

jednym z właścicieli Stu-

dia Dekoral jest nasz pa-

rafianin, pan Ireneusz Fokt. Te-

go dnia, wzrok spacerujących po 

ulicy Reja padał nie tylko na 

czerwony, błyszczący 

samochód ale i na cały 

budynek ewangelic-

kiej Parafii. 

     Natomiast w sobo-

tę 1 października od-

znaczenie otrzymał 

kolejny nasz parafia-

nin, dr Jerzy Rey-

mond. Okręgowa Izba 

Lekarska przyznała 

mu medal im. dr. Je-

rzego Moskwy za wzorową pracę 

w ochronie 

zdrowia 

i ścisłą 

współpra-

cę z samo-

rządem 

lekarskim. 

Ale to nie 

wszystko!  

Życie parafii 
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zas biegnie niezmiernie 

szybko. Nawet nie zauważy-

liśmy, jak minęło dziesięć lat od 

chwili, gdy w Kielcach zaistniała 

Ekumeniczna Świątynia Pokoju. 

Przez te lata wydarzyło się wiele. 

Udało się szczęśliwie wyremonto-

wać kielecki kościół. Choć w osta-

tecznym bilansie nie do końca. 

Do dziś nie znaleźliśmy środków 

na wymianę okien, czy na wybu-

dowanie wjazdu dla osób niepeł-

nosprawnych. Udało się również 

zamknąć do końca sprawy zwią-

zane z remontem, choć nie obyło 

się to bez udziału Wojewódzkiego 

Sądu Administracyjnego w War-

szawie. Po tym jak Ministerstwo 

Kultury i Dziedzictwa Narodowe-

go nie przyjęło od inwestora za-

stępczego części faktur za wyko-

nane prace, próbowano Parafię 

obciążyć odpowiedzialnością. Pa-

rafia wybroniła się. Ostatecznie 

wszelkie sprawy związane z za-

kończeniem tamtego remontu 

zostały zamknięte w roku 2007. 

Ekumeniczna Świątynia Pokoju 

od dziesięciu lat żyje swoim ży-

Życie parafii 

Dr Jerzy Reymond 

został także od-

znaczony Honoro-

wą Odznaką za 

Zasługi dla Ochro-

ny Zdrowia. Odznaka ta to wy-

różnienie za całokształt pracy. 

Wręczała ją osobiście Minister 

Zdrowia, dr Ewa Kopacz. 

10  lat  Ekumenicznej  Świątyni  Pokoju 
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ciem. Stała się ona nie tylko 

pięknym centrum duchowym 

dla trzech Kościołów Chrześci-

jańskich, ale także miejscem 

wielu wydarzeń kulturalnych: 

koncertów, spektakli teatral-

nych, wykładów czy promocji 

ambitnej literatury. 

W dziesięć lat po oddaniu do 

użytku Ekumenicznej Świątyni 

Pokoju, by uczcić tę rocznicę, 

Parafia przygotowała trzydnio-

we obchody. 

W piątek  23 września Filhar-

monia Świętokrzyska zaprezen-

towała V Symfonię D-dur Refor-

macyjną op. 107 Feliksa Men-

delssohna-Bartholdy'ego. 

W programach koncertu znala-

zła się następująca informacja: 

„Na naszej estradzie nieprzy-

padkowo dzisiaj (23 września) 

zostanie wykonana V Symfonia 

D-dur Reformacyjna op. 107. 

Utworem tym Filharmonia 

Świętokrzyska włącza się w uro-

czystości 10-lecia utworzenia 

w Kielcach EKUMENICZNEJ 

ŚWIĄTYNI POKOJU. Pierwszy 



z parafian, którzy pojawili się na 

koncercie z pewnością wielkim 

przeżyciem była ostania część 

Symfonii, czyli hymn naszego Ko-

ścioła, w doskonałej instrumenta-

cji, perfekcyjnie wykonany przez 

kieleckich filharmoników. 

Drugiego dnia obchodów 

w kieleckim kościele gościliśmy 

Teatr Poszukiwań z Resursy Oby-

watelskiej w Radomiu. Młodzież 

pod opieką znanego w Radomiu 

i Kielcach, wybitnego aktora – 

Włodzimierza Mancewicza, wysta-

wiła ciekawy spektakl pt. Śmiert-

ka na gruszy. Dzieło to w sposób 

bardzo przystępny próbuje odpo-

wiedzieć na poważne pytanie: Co 

by było, gdyby nie było śmierci? 

Jego akcja toczy się w niebie, 

w miejscu gdzie przebywa Św. 

Piotr oraz na ziemi, pośród zwy-

kłych ludzi. W wyniku źle wypo-

Życie parafii 
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tego typu obiekt sakralny w Pol-

sce otwarto we wrześniu 2001 

z inicjatywy ówczesnego wojewo-

dy świętokrzyskiego Wojciecha 

Lubawskiego. (…) Inspiracją do 

postania Symfonii stała się ob-

chodzona uroczyście w 1830 we 

wszystkich krajach protestanc-

kich 300. rocznica proklamacji 

protestanckiego wyznania w Au-

gsburgu. Dzieło jednak nie spo-

tkało się z entuzjastycznym przy-

jęciem (w Paryżu np. muzycy 

strajkiem uniemożliwili jego wy-

konanie). W końcu i sam kompo-

zytor stracił serce do tego utworu 

(Symfonii reformacyjnej nie mogę 

już ścierpieć; spośród moich dzieł 

ją pierwszą bym spalił; nie po-

winna się nigdy ukazać). Wyda-

no ją dopiero w 21 lat po śmierci 

Mendelssohna (1868). Mimo to 

przez blisko wiek była praktycz-

nie zapomniana. 

Na szczęście ostat-

nio coraz częściej 

filharmonie włą-

czają ją do swoje-

go repertuaru.  

 Składa się 

z czterech części 

i znaleźć w niej 

można wiele od-

niesień do twór-

czości J. S. Bacha, 

której Mendels-

sohn był admira-

torem”. Dla tych 



Życie parafii 
wiedzianego jedynego życzenia 

przez chłopa Macieja, grusza bę-

dąca jego własnością zyskuje nie-

zwykłą właściwość. Każdy kto 

wchodzi na drzewo, by zerwać 

owoce, nie może z niego później 

zejść.  Dopiero, gdy właściciel złoi 

mu skórę, jest uratowany 

i „odkleja się z gruszy”. Jednym 

z tych, którzy przyklejają się do 

gruszy jest sama śmierć. Uwię-

ziona na gruszy nie może pełnić 

swoich powinności. Fakt ten na 

początku wszyscy przyjmują 

z radością. Śmierć została uniesz-

kodliwiona. Pozostaje już tylko 

się cieszyć i bawić. Czas jednak 

pokazuje, że powody do radości 

nie są trwałe. Śmierci nie ma, ale 

zegar biologiczny dalej tyka. Lu-

dzi przybywa, starzeją się, niedo-

łężnieją i ciągle żyją. Gdy ktoś 

chce ze sobą skończyć nie ma ta-

kiej możliwości. Aptekarz, który 

z rozpaczy chciał się otruć i wypił 

wszystkie trucizny miał trzydnio-

wy odlot, jak po mocnych narko-

tykach i nic. Wisielec wisiał, aż 

pękła lina i nic. Ludzie starzy 

i zniedołężniali, nie mogący pra-

cować i nie mający jedzenia nie 

mogą nawet umrzeć z głodu. Sło-

wem, rozpacz dużo większa niż 

ta, gdy wcześniej żegnało się bli-

skich, którzy odeszli ze świata. 

Nawet diabeł wpada w rozpacz, 

gdyż piekło nie jest od dziesiątek 

lat zasilane przez nowych potę-

pionych i błaga Św. Piotra o in-

terwencję. Jak spektakl się koń-

czy? Nie będziemy tutaj zdra-

dzać, by ci którzy go jeszcze nie 

oglądali, wybrali się na spektakl 

Śmiertka na gruszy. Warto! 

W niedzielę 25 września 

miało miejsce uroczyste nabożeń-

stwo dziękczynne. Jak na Eku-

meniczną Świątynię Pokoju 

przystało, miało ono ekumenicz-

ny charakter. Zgromadziło 

przede wszystkim wiernych 

z kościołów na co dzień korzysta-

jących z obiektu: wiernych Ko-

ścioła Chrześcijan Wiary Ewan-

gelicznej, Kościoła Polsko-

katolickiego oraz Kościoła Ewan-

gelicko – Augsburskiego. Na na-

bożeństwie obecni byli też sym-

patycy związani z kieleckim eku-

menizmem. Nabożeństwo spo-

wiednio-komunijne było odpra-

wione przez proboszcza Parafii 

ks. Wojciecha Rudkowskiego, 

oczywiście według luterańskiej 

liturgii. Czynny udział wzięli 

w nim dwaj duchowni: pastor 

Andrzej Jeziernicki i ksiądz Pa-

weł Walczyński. Oprawę mu-

zyczną wzbogacił nasz chór pa-

rafialny, a także zespół muzycz-

ny na co dzień usługujący muzy-

ką w Kościele Chrześcijan Wiary 

Ewangelicznej. Po kazaniu, pro-

wadzący nabożeństwo odczytał 

list od ks. biskupa seniora Jana 

Szarka, przekazał serdeczne 
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Remont  Kościoła  i  Domu  Parafialnego 
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 poprzednim numerze 

RYB@KA pisaliśmy o wy-

kiełkowaniu rośliny zwanej re-

montem kościoła i domu para-

fialnego. Roślina ta rozwija się 

powoli, ale skutecznie. Zachwyca 

coraz bardziej swoim pięknem.  

 W minionym okresie został 

wymieniony dach kościoła. Nie-

które belki z więźby dachowej 

zostały wymienione, a cały dach 

został odeskowany. Zniknęła sta-

ra blacha, a  jej miejsce zajęła 

nowa. Ta nowa to materiał 

o niezwykłej trwałości, zwany 

popularnie tytan – cynk. Jest to 

blacha cynkowa z dodatkiem 

miedzi i tytanu. Specjaliści prze-

widują, że jej trwałość jako po-

krycia dachowego jest porówny-

walna z trwałością dachów mie-

dzianych. Tym samym najbliższy 

remont dachu będzie potrzebny 

za jakieś sto lat. Całe pokrycie 

dachowe zamontowane jest bez 

użycia gwoździ. Elementy, czyli 

panele są odpowiednio łączone 

przez zaginanie, a wszystkie wy-

kończenia, obróbki przy rynnach, 

wyłazie, na ogniomurach, są luto-

wane. Dzięki temu, wyelimino-

wano do minimum zagrożenie 

korozją. Dach jest odpowiednio 

wentylowany. Cały proces ukła-

dania pokrycia odbywał się przy 

doradztwie technicznym produ-

centa materiału – firmy RHEIN 

CYNK. 

 Na początku września od-

słonięte zostały ściany kościoła. 

Zdemontowano rusztowania 

pozdrowienia od biskupa diecezji 

warszawskiej ks. Jana Cieślara, 

a także od byłego proboszcza ks. 

Jana Szklorza. Atmosfera całego 

nabożeństwa była iście brater-

ska. Po nabożeństwie spotkali-

śmy się jeszcze w Domu Parafial-

nym, gdzie parafianie oraz obec-

ni goście miło spędzili czas, roz-

smakowując się m.in. w słodko-

ściach przygotowanych przez 

kieleckie parafianki, a także de-

gustując specjały z kuchni fran-

cuskiej przygotowanej przez na-

szego Najemcę z Bistro Oh la la.  

 Szkoda tylko, że z zaproszo-

nych gości, spośród duchownych 

rzymskokatolickich, nie pojawił 

się nikt. Tak samo jak nikt nie 

pojawił się z serdecznie zapra-

szanych lokalnych władz: miej-

skich,  marszałkowskich czy wo-

jewódzkich. 

mailto:RYB@KA


Tablica ogłoszeń 

Informator Parafialny RYB@K  nr 3 (26) październik, listopad, grudzień 2011r. 
41 

Prezent pod choinkę 
Więcej szczęścia jest w dawaniu niż w braniu. Dz Ap. 20,35 

Jak co roku zapraszamy do udziału w Ogólnopolskiej Akcji Charyta-

tywnej Prezent pod choinkę.  

Wszystkie prezenty trafią do sierot i dzieci z najbiedniej-

szych rodzin mieszkających na Ukrainie. Wystarczy za-

opatrzyć się w pudełko po butach i z serca włożyć do niego 

prezent, na przykład taki jaki chcielibyśmy by nasze pocie-

chy otrzymały. Termin przenoszenia gotowych prezentów 

na Parafię mija 11 listopada. I ty możesz sprawić, by na 

buzi dziecka pojawił się uśmiech! 

z elewacji bocznych i przeniesiono 

je na wieżę. Teraz widać w pełnej 

okazałości urodę nowych elewa-

cji. To uświadamia jak wiele uro-

ku kryje w sobie radomski ko-

ściół. Na elewacjach położono 

specjalistyczne tynki renowacyj-

ne. Całość została zaszpachlowa-

na, a następnie położono farby 

silikatowe. Farby, które znalazły 

się na elewacji mają tę ciekawą 

właściwość, że nie są elektrosta-

tyczne. Tak więc nie powinien na 

nich osiadać pył, jak to ma miej-

sce w przypadku użycia farb 

emulsyjnych. Mają też właściwo-

ści samoczyszczące. Dzięki temu 

przez lata kościół będzie wyglą-

dał świeżo. Wykonawca bardzo 

solidnie poreperował wcześniej-

sze pęknięcia na tynkach. Zostały 

one obrobione i zabezpieczone 

przed dalszym pękaniem. W tym 

celu użyto specjalnych mas kleją-

cych. Ich zadaniem jest nie tylko 

zakrycie dawnych pęknięć, ale 

również nie dopuszczenie do po-

wstawania nowych. 

 Trwa też remont na domu 

parafialnym. Prace rozpoczęły 

się od rozbiórki starych pomiesz-

czeń i wywozu gruzu i śmieci na-

gromadzonych przez lata. Powoli 

kryty jest dach od strony po-

dwórka, w którym znajduje się 

6 okien połaciowych. Zrekonstru-

owana jest już połowa więźby 

dachowej. A niedługo prace po-

winny przenieść się na połać da-

chową od ulicy. 

 Dotychczasowe tempo prac 

wskazuje na to, że budynek ko-

ścioła zostanie wyremontowany 

przed końcem roku. Podobnie ma 

być w przypadku poddasza domu 

parafialnego. (cdn) 



Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie, balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe, kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod numer 

 48 362 73 35 lub 609 326 139.              ZAPRASZAMY !!! 
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Kielce  listopad 
Promocja książki: redakcja Jarosław Kłaczkow  
„Z dziejów i tradycji ewangelików kieleckich” 
Już dziś pragniemy zaprosić wszystkich Parafian, Sympatyków para-

fii, tych którym na sercu leży kielecka społeczność, na promocję  książ-

ki, opisującej w szerokim kontekście dzieje ewangelicyzmu na ziemi 

kieleckiej. Mamy nadzieję, że w połowie listopada odbędzie się jej pro-

mocja. Bliższe informacje na stronie: www.kielce.luteranie.pl 

Wieczory Adwentowe 
Tradycyjnie w czasie Adwentu zapraszamy wszystkich Parafian z ro-

dzinami i Sympatyków naszej Parafii na Wieczory Adwentowe. 

W tym roku pragniemy się spotkać na tych przepełnionych nastrojem 

wieczorach:  

w Kielcach - 3 grudnia (sobota) o godz. 17.00 

w Radomiu - 17 grudnia (sobota) o godz. 17.00 

Zapraszamy także w tygodniu poprzedzającym Adwent na wyplatanie 

wieńców adwentowych. Do zobaczenia !!! 



Tablica ogłoszeń 

Kod BIC: (SWIFT): MBREPLPW 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 170 egz. 

Marcin Maj 2.09. Anthony Kaczanowski 26.10. 

Mirosław Kukliński 6.09. Urszula Ruszkiewicz 9.11. 

Jolcia Krupa 7.09. Przemysław Szmidt 11.11. 

Magdalena Bałaga 7.09. Tymon Kaczanowski 19.11. 

Marta Pastuch 7.09. Katarzyna Bassa 22.11. 

Krzysztof Opałka 17.09. Lidia Fokt 27.11. 

Leon Strowski 19.09. Iwona Fokt 28.11. 

Bogumiła Supryk 21.09. Anna Ptak 5.12. 

Artur Jencz 22.09. Janusz Szałabski 11.12. 

Borys Strowski 25.09. Maciej Kwiatek 16.12. 

Filip Stępień 28.09. Aniela Rudkowska 16.12. 

Joanna Zdyb 28.09. Szymon Bałaga 20.12. 

Zdzisława Burek 30.09. Małgorzata Strowska 24.12. 

Danuta Muszyńska 1.10. Brygida Fijałkowska 25.12. 

Piotr Stępień 4.10. Ida Czarnecka 27.12. 

Adolf Czekaj 11.10. Jerzy Fischer 30.12. 

„Błogosławiony mąż, który wytrwa w próbie, bo gdy wytrzyma próbę, weź-

mie wieniec żywota, obiecany przez Boga tym, którzy go miłują”. Jk. 1,12 
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  RADOM KIELCE 

Październik   2011 

15 Niedziela po Trójcy Świętej 
Święto Żniw w Radomiu 

2.10. 10.00  

16 Niedziela po Trójcy Świętej 
Święto Żniw w Kielcach 

9.10. 10.00 10.00 

17 Niedziela po Trójcy Świętej 16.10. 10.00  

18 Niedziela po Trójcy Świętej 23.10. 10.00 10.00 

19 Niedziela po Trójcy Świętej 
Pamiątka Reformacji 

30.10. 10.00 10.00 

Listopad   2011 

3 Niedziela przed końcem roku kościelnego 6.11. 10.00  

Przedostatnia Niedziela roku kościelnego 13.11. 10.00 10.00 

Niedziela Wieczności 20.11. 10.00  

1 Niedziela w Adwencie 27.11. 10.00 10.00 

Grudzień 2011 

2 Niedziela w Adwencie 4.12. 10.00  

3 Niedziela w Adwencie 11.12. 10.00 10.00 

4 Niedziela w Adwencie 18.12. 10.00  

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12. 16.00 10.00 

Boże Narodzenie 25.12. 10.00  

2 Dzień Świąt Bożego Narodzenia 26.12.  10.00 

Zakończenie Roku 31.12. 16.00  
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Drodzy Parafianie, Przyjaciele i Sympatycy Parafii! 

 Nasza kronika parafialna tak opisuje dzieło wielkiego re-

montu kościoła dokonane w latach 1893 - 1895: „Kościół nasz dotąd 

nie był ani dość obszerny ani też wygląd jego nie odpowiadał 

skromnym wymaganiom estetyki. W święta uroczyste a nade 

wszystko w dzień konfirmacji lud pobożny ledwie w jego mu-

rach mógł się pomieścić. Okna małe, półokrągłe zasłonięte sze-

roko wystającym gzymsem niewiele dawały światła. Struktura 

niskiej przysadzistej wieży nad frontonem nie stanowiła ozdoby 

kościoła. Wewnątrz mury z nieregularnemi liniami gzymsów 

raziły oko, brak zupełnie wzniesienia ołtarzowego, (…) wszystko 

to stanowiło nieraz przedmiot ubolewań na posiedzeniach Kolle-

gium Kościelnego. Początek ku lepszemu dał, jak nieraz już, 

Członek Kollegium, Dobrodziej naszego kościoła Jan Pentz, (…)  

Rozpoczęte na wiosnę 1893 r. roboty dopiero na jesieni 1895 r. 

ostatecznie ukończone zostały, przez ten czas nabożeństwa póki 

można było, odprawiały się w kościele, reszta zaś w lokalu 

szkolnym, tak że ciąg nabożeństw nie był przerwany.”  

 Od tamtych wydarzeń minęło ponad sto lat, a historia jak 

gdyby zatoczyła koło. Obecnie stan radomskiego kościoła poka-

zuje, iż istnieje potrzeba poważnego remontu obiektu. Stara-

niem Parafii udało się po długich, trzyletnich zabiegach, dopro-

wadzić, do podpisania umowy z Mazowiecką Jednostką Wdra-

żania Programów Unijnych na dofinansowanie projektu 

o nazwie: „Rewitalizacja zespołu zabytkowych budynków Para-

fii Ewangelicko – Augsburskiej w Radomiu".  Dzięki tej umowie 

i wsparciu unijnemu nasz kościół po remoncie będzie wyglą-

dał godnie i będzie wspaniałym świadectwem obecności ewan-

gelików w Radomiu. Podobnie jak był pięk-

nym świadectwem istnienia społeczności 

ewangelickiej w Radomiu pod koniec XIX 

wieku. 

Kiedy sto lat temu nasi współwyznawcy 

rozpoczynali remont swojej świątyni, nie 

mieli zgromadzonych wszystkich środków 

na jego sfinalizowanie. Jednak ufni w Boże miło-

sierdzie i Bożą pomoc rozpoczęli to wielkie dzieło. 

Zaufanie jakie pokładali w Bogu nie zawiodło. Na 
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wieść o rozpoczynającym się remoncie napływały zewsząd drobne 

wpłaty, bo każdy Parafianin chciał wspomóc remont swojego kościoła. 

Ofiar wpłynęło tak wiele, że rozszerzono zakres prac. Wyciąg z kroni-

ki: „Licząc na dalszą pomoc Bożą komitet mógł przedsięwziąć niektóre 

nadanszlagowe roboty a mianowicie wnieść ołtarz marmurowy kosz-

tem 2000 Rubli przeszło, sprawić nową ambonę dębową rzeźbionej ro-

boty (Rubli 650) przyozdobić chóry dębowymi rzeźbami (Rublii 850) 

umieścić w przedsionku bramę żelazną artystycznie przez ślusarza 

Kindta wykonaną (Rubli 300) sprawić 18 nowych dębowych ławek 

ozdobnych, ułożyć posadzkę przed ołtarzem z tafli cementowych kolo-

rowych.” 

Dziś my stoimy przed wielkim wyzwaniem. Remontem nasze-

go kościoła. Kościoła, z którym wiele nas łączy. Tu niektórzy z nas 

byli chrzczeni; składali Ślubowanie Konfirmacyjne; przyrzekali wier-

ność żonie, mężowi; żegnali swoich najbliższych. Mury kościelne pa-

miętają wiele wydarzeń, radosnych i smutnych, a każdy z nas ma 

w nich swój udział. 

 Rozpoczynając remont, tak samo jak nasi przodkowie, pokłada-

my ufność w Boże miłosierdzie. Wierzymy, że jeśli Pan Bóg rozpoczął 

to dobre dzieło, będzie je dalej kontynuował. Z Funduszy Unii Euro-

pejskiej na wyremontowanie kościoła dostaniemy 65,50%. O resztę 

pieniędzy Parafia musi się sama zatroszczyć. Nie mamy zgromadzo-

nych wszystkich środków na pokrycie wkładu własnego, dlatego 

wspomagamy się kredytem bankowym.  

 Dziś zwracamy się do Was, nasi Sympatycy, Przyjaciele, Para-

fianie o wsparcie finansowe dla tego Wielkiego Dzieła: Remontu Ko-

ścioła, oraz przede wszystkim o modlitwę, by Pan Bóg nadal obda-

rzał nas Swoim Błogosławieństwem i Pokojem.  

 

 

Jeśli chcesz pomóc w remoncie, proszę złóż ofiarę na konto Parafii: 
 

 

51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

Południowo - Mazowiecki Bank Spółdzielczy w Jedlińsku 

26-600 Jedlińsk ul. Warecka 7 
 

Kod SWIFT dla wpłat spoza terenu Polski: MBREPLPW 

W treści wpłaty wpisz: Ofiara na remont Kościoła w Radomiu. 

Za przychylność i ofiary, z głębi serca: Dziękujemy! 
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Dear Friends! 

 

 Parish chronicle includes the following description 

of the church renovation in 1893-1895:  

„Our church has been neither big enough nor fulfilled the 

aesthetic requirements. On any holiday and mainly espe-

cially during Confirmation days, all the People of God could 

hardly enter the building. Small half-rounded windows, fur-

nished with the extended cornice let only a little light to get 

into. A low, squat tower upon the front part of the church 

was rather ugly than nice element. Inside walls had rough 

surface, an altar was not elevated (...) the condition of all 

these things was a permanent object of regret of the Church 

Collegium. The situation improved thanks to one of mem-

bers of the Church Collegium, our Parish’s benefactor Jan 

Pentz, (...). The works had started in spring 1893 and finally 

were completed in autumn, 1895. During this time the 

church service took place in the church or in a school build-

ing, so there was an interruption in church services.”   

 Since those times over one hundred years have passed 

and the history has come back to the similar point. The pre-

sent condition of the church in Radom needs the major 

renovation. After three years of great efforts, an agreement 

with the local-voivod office (Mazowiecka Jednostka Wdraża-

nia Programów Unijnych) was concluded and some funds 

from European Union Programs were raised. The works 

will be partially refunded. The project is titled: 

“Revitalization of historical buildings of 

Evangelish-Augsburg Parish in Radom”. 

Thanks to this agreement and the funds 

from European Union, our church’s ex-

terior will change and it will be an im-

pressive evidence of Lutherans’ presence 

in Radom. The same as it was at the end 

of 19th century.   

When starting the renovation one hun-

dred years ago, Lutherans in Radom had not 
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raised all the funds to finish it. However, trusting in God’s Love 

and God’s Help, they began this huge work. They did not failled 

with their faith. All Lutherans from the neighborhood wanted to 

give their support and gave even a small money to help. Due to big 

founds received, the renovations was even extended. According to 

the chronicle: „Hoping for the further God’s Help, the Committee 

has agreed to extend the renovation ant has decided to build a mar-

ble altar which costed over 2000 Rubles, buy a new oaken carved 

ambon (650 Rubles), oaken carved trims for choir (850 Rubles), 

place in a vestibule an iron, decorative gate made by the artist 

Kindt (300 Rubles), buy 18 new oaken decorative benches, place a 

decorative floor in front of the later”.    

Today we are facing a big task. This is a renovation of our 

church, where many good things happen to us. Here some of us 

have been christened. Confirmation, marriage. Here everyone can 

hear the God’s Words. This building has been a witness of many 

sad and happy events, and every of us could take a part in those 

events.   

  Starting renovation, like our ancestors, we hope in God’s love. 

We trust, that if God let us begin such a big work, He also will let 

us finish it. European funds cover 65% of total costs, the balance 

must be paid by the Parish. We did not have all the sum needed, so 

we decided to take a loan from a bank. 

 Today we would like to ask you, our Friends, for your support 

of the Church Renovation. Please, pray for God’s care – may our 

work be completed! 

 

 

If you would like to support our Parish, please make a donation: 
 

51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

Poludniowo - Mazowiecki Bank Spoldzielczy Oddzial Radom 

26-600 Radom ul. Czarnoleska 23 
 

SWIFT code for outside Poland transfers: MBREPLPW 

Title of transfer: Charity for renewing the church in Radom. 
 

For all prays and transfers: Thank you!  
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Liebe Freunde! 

 Unsere Pfarrchronik beschreibt das große Werk der Renovie-

rung unserer Kirche in den Jahren 1893-1895 so: „Unsere Kirche ist 

weder genug geräumig noch ästhetisch gewesen.  An den heiligen Ta-

gen und besonders wahrend der Konfirmation war es schwierig 

für die Menschen in die Kirche hineinpassen. Die Fenster wa-

ren klein, halbrund und so bedeckt , dass sie wenig Licht gaben. 

Die Struktur des  kleinen, gedrungenen Turms war kein 

Schmuck für die Kirche. Innerhalb, die Mauern mit den unre-

gelmäßigen Linien der Gesimsen waren nicht ästhetisch, es gab 

keinen Altar, (…) das alles wurde schon vielmals wahrend  der 

Sitzung des Kirchen Kollegiums diskutiert. Das bessere begann 

nicht nur einmal der Mitglied des Kollegiums, der Wohltäter 

unserer Kirche, Johann Pentz. (…) Die Arbeit, die im Frühling 

des Jahres 1893 begann, wurde endlich im Herbst 1895 been-

det. Wahrend dieser Zeit wurden die Messen (solange es mög-

lich war) in der Kirche stattgefunden, die Rest in der Schule, so 

dass die Folge der Messen nicht gestört wurde.“ 

 Seit dieser Zeit sind schon 100 Jahre vorbeigelaufen, und 

die Geschichte ist immer wieder dieselbe. In diesem Moment 

zeigt die Zustand der radomer Kirche, dass sie eine echte Reno-

vierung braucht. Nach den Anstrengungen der Pfarrgemeinde 

schufen wir endlich, nach drei Jahren, dass die Mazowiecka 

Jednostka Wdrażania Programów Unijnych eine Vertrag für 

die Finanzierungshilfe des Projekt unter dem Titel: „Die Revi-

talisierung des Komplexes der historischen Gebäuden der 

Evangelisch-Augsburgischen Pfarrgemeinde in Radom“ unter-

schreibt. Dank dieser Vertrag und dank der Unionhilfe wird 

unsere Kirche nach der Renovierung wür-

dig  aussehen und wird ein schöner Beweis 

des Präsenzen der Protestanten in Radom 

sein, genauso wie es in dem 19. Jahrhun-

dert war.  

 Als unsere Vorfahre begannen vor 

100 Jahre die Renovierung der Kirche, hat-

ten sie nicht das ganze Geld, das sie dafür 

brauchten. Trotzdem, an die göttlichen Hilfe und  

Barmherzigkeit vertrauend, begannen sie die Ar-
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beit. Das Vertrauen gelang. Jeder Mitglied der Pfarrgemeinde moch-

te bei der Renovierung helfen und so wurden viele Spenden an die 

Kirche gesandt. Es gab so viele diese Spenden, dass die Zahl der Ar-

beiten vergrößert wurde. Aus der Chronik: „In der Hoffnung auf die 

weitere göttliche Hilfe, unternahm das Komitee die zusätzlichen 

Werke zu machen, wie folgt: einen marmornen Altar für 2000 Ru-

beln, eine holzgeschnitzte Kanzel (650 Rubeln), einen Schmuck aus 

den eichen Schnitzwerken (850 Rubeln), einen artistisch Tor in der 

Vorhalle von dem Schlosser Kundt  (300 Rubeln), 18 neue eichen 

Bänke und einen bunten Zementestrich vor dem Altar zu schaffen.“ 

 Heute stehen wir vor dieser großen Herausforderung, der Re-

novierung unserer Kirche. Die Kirche, mit der wir verbunden sind. 

Hier wurden manche von uns getauft; manche hatten ihre Konfirma-

tion; andere heirateten;  sich verabschiedeten von ihren Familien-

mitgliedern; Alle konnten hier beten. Die Mauern der Kirche erin-

nern sich an viele lustige und traurige Veranstaltungen und jeder 

von uns nahm daran teil.  

 Als wir jetzt die Renovierung der Kirche beginnen, trauen wir 

an die göttliche Barmherzigkeit, so wie unsere Vorfahre.  Wir glau-

ben, dass wenn der Gott diese Arbeit begann, wird er sie auch wei-

termachen. Von den Mitteln der Europäischen Union bekommen wir 

65,5% der allen Mitteln die wir brauchen. Das übrige Geld muss die 

Pfarrgemeinde einsam zahlen. Wir haben nicht alle Mitteln gesam-

melt, deshalb unterstutzen wir uns mit der Bankkredit. Heute wen-

den wir uns an euch, unsere Gratulanten, Freunde, Mitglieder der 

Pfarrgemeinde, und bitten für die finanzielle Unterstützung des Gro-

ßen Werks: der Renovierung der Kirche und vor allem für das Ge-

bet , so dass Gott uns seine Segen schenkt.   

 

 

Wenn du bei der Renovierung helfen willst,  

sende die Spende an das Konto der Pfarrei:  

51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

Poludniowo - Mazowiecki Bank Spoldzielczy oddzial Radom 

26-600 Radom ul. Czarnoleska 23 

Code SWIFT für die Spende außerhalb Polen: MBREPLPW 

Im Text der Zahlung: Ofiara na remont Kościoła w Radomiu. 

Wir danken herzlich für das Wohlwollen und die Spenden! 



Skorodowana 

belka więźby 
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poddasza 

Prace rozbiórkowe 

więźby dachowej 




